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REWIZJA KONSTYTUCJI
0  W Y P O W IE D Z E N IE  S IĘ  R Z Ą D U  W  S P R A W IE  K O N S T Y T U C J I

N a  onegdajszem posiedzeniu sej- 
®owei komisji konstytucyjnej długą 
1 gorącą  dyskusję w ywołał wniosek 
Pos. B itnera  (Ch. D .), dom agający 
się odroczenia głosowania nad zasa- 
dniezemi tezami co do stanowiska 
^rezydenta Rzeczypospolitej i zwró­
cenia się do Rządu w  osobie p. Prem ­
iera z propozycją, aby przed głosowa­
niem u jaw nił na jednem z na jb liż­
szych posiedzeń kom isji swoje stano-

sko
Propozycji te j sprzeciw ili się człon­

kowie kom isji z ram ienia B. B. (po­
nowie Piłsudski, Kościaikow ski i prze 
^'odniczący M akow ski), oświadczając, 
iż Rząd wypow ie się w  odpowiednim 
Czasie, że jest przecież poinform owa­
ny o pracach kom isji i widocznie nie 
tw aża  za wskazane zabierać głosu, 
Ze wreszcie wniosek o wezwanie R zą­
du ao w yjaw ien ia  swego stanowiska 

oia tendencję polityczną i że komisja 
bie ma prawa z takiem wezwaniem 
^Wracać się do Rządu.

Natom iast ze strony innych stron- 
Oictw popierano wniosek pos. Bitne- 
Ca. Pos. Niedziałkow ski (P . P. S.) 
Przypomniał, że Rząd uznał rew izję  
konstytucji za swoje główne zadanie 
l dlatego konieczne jes t poznanie ie- 
60 stanowiska. Pos. B itn e r  zwracał 
hwagę, że uchylanie się Rządu od 
kryrażntj odpowiedzi mogłoby w yw o­
łać wrażenie, iż nie chce on albo nie 

dioże u jawnić swego stanowiska, jest 
rzeczą ważną wiedzieć, czy Rząd 

bit proponuje jakichś zmian, któreby 
komisję m ogły później zaskoczyć, pc- 
"adto zaś czas już skończyć z n ie­
pewnością ustrojową, w  jak ie j ży je- 
diy od kilku lat. Pos. Bagiński
(W y zw .) uważa, że skoro P. P rezy ­
dent w  czasie przesilenia sondował 
°p in ję  stronnictw co do możliwości 
żiniany konstytucji, to tembardzie; 
Prawem moralnem kom isji jest obec­
nie wiedzieć, jak ie jes t stanowisko 
Jćządu. N a  wypadek odrzucenia lub 
biepoddania pod głosowanie wniosku 
Pcs. B itnera pos. Bagiński zgłosi! 
*m iotek ewentualny, iż kom isja odra­
cza głosowanie do czwartku, w yraża­
jąc przekonanie, że Rząd do tego cza­
su określ' swoje stanowisko.

Przewodniczący pos. Makowski za ­
rządził przerwę, w  czasie której nara­
dził się z p. Marszałkiem  Daszyń­
skim, poczem zaKomunikował komis!i, 
iż p. M arszałek podziela jego stano 
bdsko, że komisja nie może wzywać 
Rządu do sformułowania swego sta. 
bow iika, gdyż prawo to posiada tytko 
Pełny Sejm. Wobec tego zatem wnio­
sek pos. B itnera nie będzie poddany 
pod głosowanie.

K iedy  jednak p. przewodniczący za- 
kwestjonował form ę redakcyjną wino-

Skład Sukna i Kortów 

C.  K R A W C Z Y Ń S K I
M arszałkowska N r. 134.

Wybór towarów na seton wiosenny

F i g aK R A W IE C  n  
M Ę S K I

Złota 16 m. 20, tel. 1163-18. 
POWRÓCIŁ Z PARYŻA tło ukoń­

czeniu AKA3EMII KROJU. 
Przyjm u je wszelkie zam ówienia 
i obstalunki. U w a g a :  Ceny re­
klamowe. Posiadam  n a j n o w ­

s z e  m o d e l e  n a  1 9 3 0  r. 
Zakład już czynny.

sku pos. Bagińskiego. wybuchły nowa 
Kontrowersje, które doprowadziły do 
ponownego p rzerw tn ia  posiedzeń;-x 
■Vobec tego, że p. Marsz. Daszyński 

w tym wypadku v ątpliwości p. M a­
kowskiego nie podzielił, wniosek pcs. 
Bagińskiego u  stał poddany pod g li-  
sowar.io i uchwalony 14 głosami 
przeciw  10 .

Następ? :e rozpoczęto dysicusję nad 
prawam i Prezydenta w  stosunku do 
Sejmu, przycieiu  jx>szczególni mówcy 
uzasadniali stanowisko zajęte w  pro­
jektach zgłoszonych przez ich kluby.

W  związku z posiedzeniem one- 
gdajszej komisji „Dzień Polski^ do­
niósł, iż na w czoraj projektowano 
podoinio zwołanie posiedzenia Rady 
M im stroy , dla zastanowienia się nad 
stanowiskiem Rządu w  spraw ie re­
w iz ji konstytucji.

Ojciec św przeciw zepsucia
Potępienie literatury porongnuicznej.

R Z Y M , 5 marca. —  O jciec Św ięty 

przyjął dzisiaj liczne delegacje księ­
ży  i kaznodziei misyjnych, którym 
udzielił wskazówki co do treści nau­
ki kościelnej w  czasie W ielk iego 
postu. O jcec Św ięty ■wystąpił prze­
ciwko lekceważeniu przez rodziców 
obowiązków wychowania dzieci oraz 
przeciwko zepsuciu dzisiejszej m ło­
dzieży.

JUŻ 100 OSÓB ZGINĘŁO
W  STRASZNEJ KATASTROFIE PO W O D ZI W E  FRANCJI 

PARYŻ, 5 marca. —  W ed lag obił- Montauban wskutek zerwania
czeń podanych przez dzisiejszą poran­
ną prasę francuską liczba ofiar powo­
dzi w  południowych departamentach 
francuskich wynosi około 100 osób. 
Wiadomości z okręgów dotkniętych 
powodzią są chaotyczne ponieważ 
sieć telefoniczna jest zniszczona.

W czoraj w ieczór poziom wody o- 
siągnąl najwyższy punkt. Miasteczko

RZĄD TARDIEU PRZED PARLAMENTEM
O T R Z Y M A  O D  io  —  30 G Ł O S Ó W  W IĘ K S Z O Ś C I  

Paryż, 5 marca. —  Rząd Tar- I wszystkiem spraw gospodarczych i
dieu z łoży  dzisia j przed Izbą  D epu ­
tow anych  deklarację p rogram ow ą. 
W ed łu g  zapow iedz i dzis ie jszych  po 
rannych dzienn ików  deklaracja 
Tard ieu  do tyczyć  będzie przede-

PRZED KRYZYSEM W NIEMCZECH
PRAWDOPODOBNE USTĄPIENIE CURTIUSA I MOLDEN-

HAUERA.

B E R L IN , 5 marca (te ł.). —  Obra- iści rządowej właśnie domaga się te ­
dy połączonych komisyj Reichstagu go.
nad planem Younga, protokółem ha- i 
skini oraz umową likw idacyjną pol­
sko - niemiecką zakończyły się przy­
jęciem  w  pierwszem czytaniu tych 
ak tów _ prawodawczych. P rzy ję to  je  
nieznaczną większością głosów ; ba­
warska partja  ludowa i centrum ze 
względów  taktycznych, w strzym ały 
się od glosowania. P a rtje  te bowiem 
żądają przed trzeciem czytaniem  za­
łatw ienia refo rm y finansowej oraz 
sanacji finansów Rzeszy.

Tymczasem pomyślne załatwienie 
tych spraw jest bardzo wątpliwe. 
Jak już podaliśmy istnieje duży roz- 
dźwięk pomiędzy planem m inistra f i ­
nansów Moldenhauera i pop iera ją­
cym go min. Curtiusem, a socjalista­
mi i innymi partjam i. Obaj ci m ini­
strowie, p iastu jący swe godności z 
ram ienia partji ludowej, są przeciw­
ni podwyższeniu podatków bezpośre­
dnich i jednorazowej daninie. Tym ­
czasem reszta partji obecnej większo-

Sytuacja zaostrzyła się ostatnio 
przez wkroczenie w  te spraw y prezy­
denta H indenbarga, k tóry opowie­
dział się za podwyższeniem podatków 
bezpośrednich oraz daniną, wbrew 
stanowisku obu wspomnianych m ini­
strów. Z  tego powodu partja  ludowa 
odbyła zebranie, na którem po dłuż­
szej dyskusji uchwalono nie odstępo­
wać od swych postulatów.

Wobec tego ustąpienie min. M ol­
denhauera jest przew idziane w  na j­
bliższych dniach, a za nim pójdzie i 
min. Curtius, co w  wyniku spowoduje 
ostre przesilenie rządowe i opóźnienie 
p rzyjęcia  planu Younga i ustaw z 
nim związanych.

finansow ych . Tard ieu  w spom nieć 
ma w  swem  expose o kon ieczności 
p om ocy dla połudn iow ych  departa­
m entów , dotkn iętych klęską p ow o ­

dzi.
L ead erzy  op o zyc ji wystąpią dziś 

z interpelacjam i. P rzem ów ien ia  w y  
g łoszą  w  im ieniu kom unistów  Ca- 
chin, w  im ien iu  radykałów  H err io t 
k tó ry  w obec p rzy jęc ia  p rzez Chau- 
tempsa teki stał się nanow o p reze­
sem grupy, oraz w  im ieniu soc ja li­
s tów  L eo n  B lum  i szereg innych 
m ów ców .

Jak zaznacza „M a tm “ , Tard ieu  
jest pew ien, iż  odniesie zw yc ię ­
stwo. T e g o  sam ego zdania jest , P e  
tit Jou rnal", k tóry  ośw iadcza, że 
naw et p rzec iw n icy  rządu przyzna­
ją, że  Tard ieu  n iezaw odn ie  o trzy ­

ma większość.
P rzew idyw an ia  co do w yn ików  

g łosow an ia  są rozm aite. P rzew ażn ie  
jednak ob liczają , że  Tard ieu  zb ie­
rze  o 10 do 30 g ło sów  w iększości. 
P rz ec iw k o  gab inetow i Tard ieu  b ę­
dą g łosow ać 10  kom unistów , 99 so­
c ja listów , 1 1 5  radykałów  soc ja l­
nych oraz 60 p os łów  z drobnych 
grup O p ozyc ja  zb ierze oko ło  

285 g ło sów

Dziefi polityczny

In s y n u a c je
OSZCZERSTWO NA ROBOTNI­

KÓW POLSKICH 

BERLIN, 5 marca (tel.). —  

„Der Gesellige" z Piły, zamiesz­
cza prowokacyjną napaść na pol­
skich robotników sezonowych w 

Niemczech. Pismo to zarzuca, że 

polscy robotnicy sezonowi, któ­
rych będzie w  tym roku w  Niem­
czech około 72 tys., są szpiega­
mi, dobrze opłacanymi przez pol­
skie władze. Robotnicy ci, przy­
bywszy do Niemiec, wchodzą w  

ścisły kontakt z Polakami stale 

tam zamieszkałymi, na których 

wywierają wpływ. Dzieje się to 

szczególnie na pograniczu. W ła­
dze polskie, według twierdzenia 

tego pisma przygotowu ją akcję tę 

bardzo troskliwie, dostarczając 

wszelkich potrzebnych informacyj 
i ułatwień. (G b ).

N A R A D Y  W  R Z Ą D Z I E  1 nist-rów prof. Bartlowi memorjaf z 

W czoraj popołudniu powrócił do projektem nowego prawa prasowego 
Spały P. Prezydent na miejsce uchylonego ostatnio dek­

retu. Przedstaw iony przez w ydaw - 
I ców  Rządowi projekt przepisów pra-

W arszaw y ze 
Rzeczypospolitej.

Przed południem przyjął P. Pre- j ' . . ,
_  . . . .  . „  sowych zmierza do ograniczenia kom

zydent Rzeczypospolitej p. prem iera administracyjnych
Bartla i odbył z mm długą konferen- ^
cję. O godz. 12 w  południe, w  pre-. 
zydjum rady ministrów, pod prze­
wodnictwem p. premjera Bartla, roz-' 
poczęło się posiedzenie rady gabine­
towej z udziałem wszystkich człon­
ków  rządu. Przedm iotem  obrad, jak D Z IŚ  W  S E  JM IE
słychać, ma być stosunek rządu do

w

stosunku do wydaw nictw  czasopism 
i przekazania całkowitego orzecznic­
twa w  .tych sprawach wyłącznie są­
downictwu.

paTiamentu oraz sprawa rew izji kon­

stytucji.

P R O J E K T  U S T A W Y  P R A ­
S O W E J

Związek w ydaw ców  czasopism 
Rzplitej Polskiej przedstawił w  dniu 
wczorajszym p. Prezesow i Rady Mi-

Od Wydawnictwa
DO DZISIEJSZEGO NUMERU 
DOŁĄCZAMY CZEK! P. K. O. 
Nr. 19.119 Z PROŚBĄ O SPIESZ­
N E  PRZESŁANIE PRENUMERA­

TY.

Przed południem odbędzie się ple­
narne posiedzenie Sejmu, popołudniu 
obraduje Senat oraz komisja konsty­
tucyjna, na której prawdopodobnie 
Rząd zdeklaruje swoje stanowisko w  
sprawie zmiany konstytucji.

J U B IL E U S Z  
P R E Z Y D E N T A  M A S A R Y K A

W  związku z uroczystościami z 
okazji 80-tej rocznicy urodzin P re­
zydenta Czechosłowacji T. G. Masa- 
ryka odbędzie się 6 marca w  Teatrze 
Wielkim  uroczyste przedstawienie 
cpery Janacka „Jenufa ‘ ‘ .

W  dniu 7 marca o godz. 10 ntin. 
30 rano odprawione będzie w  kate­
drze św. Jana uroczyste nabożeń­
stwo na intencję solenizanta.

tamy
stoi pod wodą. Około 60 osób znaj­
duje się na dachach, czekając przez 
dobę na pomoc. Podczas ratowania 
zginęło wedłng oficjalnych obliczeń 
oficer i 6 żołnierzy. Rząd przedsta­
wia dzisiaj Izbie projekt ustawy o 16 
mitjónach franków kredytu na pomoc 
dla powodzian. ATE.

TULUZA, S marca. —  Setki do­
mów zawaliły się w  miasteczko Rey- 
nes. Według otrzymanych stamtąd 
doniesień trzy osoby utonęły. Mimo 
obniżania się poziomu wody na rze­
ce Tarn, dostęp do miejscowości VJJ- 
lemur jest w dalszym ciągu niemożli­
wy. Domy walą się dziesiątkami, 
grzebiąc pod gruzami mieszkańców. 
Gwałtowny prąd wody uniemożliwia 
jednak akcję. Montauban pozostaje w  
dalszym ciągu izolowane. —  Poi. Aj. 
Tel.

Raforma podatku przemysłowego
P R  A C L  K O M IS J I  S K A R B O W E J  

opraw a reform y podatku przem y­
słowego, po załatwieniu je j przez 
podkomisję, była w  dniu 3 b. m. 
przedmiotem posiedzenia pełnej s -  
m isji skarbowej Sejmu, która nad 
nią dyskutowała do późnej nocy, 
uchwalając projekt rządowy w  dru- 
giem czytaniu Znaezną większością, 
cłożoną z py. idstaw icie li 8  B. oraz 
stronnic1: v  clKopiLich, a częściowo i 
P. P. 3., komisja p rzyję ła  uchwały 
podkonu Lwuiilę'. > >jąct ostatnie 
zm iany dokonane przez Rząd. Tak  
więc od 1 kw ietnia b. r. otrzym a zn ii- 
kę tylko handel hurtowy, prowadzą­
cy księgi h ara 'ow e, k tóry zamiast 
d' iychczas-wei sta wiń 1 prac. opła­
cać będzie trzy  czwarte proc. Od 1 
Tyczn ia  li>-T t. o trzym ają zn iżk i: 
j:..ty handel deteliczny (bez względu 
n-i prowadzenie k s iąg ), lrtiiw  za­
miast 2 proc. opłacać będzie 1  1 pół 
t icc. o ra i w-kc dzieła kategorji 'T I  

t l i ł ,  od których stawka w  tym 
terminie zostanie obniżona z ?. n? 
proc. Inne rrM k i  nastąpią dopiero w 
r  1932 i nasiąpnyeh.

\» spraw.e odwołań przyjęto s.aia- 

dą, iż n ieetło iw ien ie  odwołania do 12 
miesięcy u«v&żs się za odmowę i upo­
ważnia pła nlka do skierowania spra­
wy do Try-ju rcłu  Adm inistracyjnego 
Rem isja p rzyję ła  postanowień e O 
umorzeniu zaległości do r. lO wią- 
czn!« (po 250 zi. za każdy rok zasa 
dn' ceyo w vT .iaru ), a w  stosunki .0 
spółdzielni ustaliła, iż obroty ich » 
członkami są wolne od opodatk iwama 
obroty zaś z nieczłonkami będą opo­
datkowane na równi z handlem pry­

watnym.

W y r o K
o zwrot majątków powstańca
Został ogłoszony w yrok  Sądu Naj­

w yższego w  wielkim  procesie córki 
powstańca ; 1863 r. p. Uszyckiej
Majątki jej ojca zostały zagrabiom. 
przez rząd carski. Sprawa toczyła 
się we wszystkich instancjach.

W reszcie prokuratoria generatnł 
stanęła na stanowisku zm ierzająceti 
do pozbawienia p. Uszyckiej mająt 
ków rodzinnych. Zapatrywanie pro­
kuratorii spotkało się z protestem ca 
łego społeczeństwa polskiego.

Sąd Najw yższy na ostatniem po­
siedzeniu rady cyw lnej zdecydowa 

wniosek prokuratorii odrzucić i do 
bra, zagrabione przez zaborców, zwró 
cić p. Uszyckiej.
Wyrok
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P O E T Y K A  W E W N Ę T R Z N A

Impas Konstytucyjny
SEJM STANĄŁ NA ROZSTAJACH REFORMY KONSTYTUCYJ NEJ.

Przegląd prasy

P race  sejmowej Komisji Kon­
stytucyjnej, k tóra  przeszła  już do 
deba ty  szczegółowej, b iegną we 
względnej ciszy i spokoju. Nie 
w ynika jednak  z tego, aby  były 
szczególnie p łodne i aby  zbyt w y ­
raźnie posuw ały  naprzód  sp raw ę  
rewizji konstytucji. Z wielu już 
stron zw rócono na tę okoliczność 
uw agę, a g łów ny zarzu t sp ro w a ­
dza  się do tego, że członkowie te ­
go „conclave*‘ każdy zosobna  w y­
silają  się w  miarę sił na  m oty­
w ow anie  i zalecanie w łasnych  tez 
reformistycznych, ale nie u jaw nia  
ją —  przynajmniej do tychczas  —  
żadnej inwencji w tym kierunku, 
aby  choć częściowo uzgodnić  po­
g lądy  i za rysow ać  linję kom pro­
misu, k tó ra  m ogłaby  skupić ko­
nieczne do przyszłych uchw ał 
trzy piąte g łosów  poselskich. —  
Już w  dyskusji nad sp ra ­
w ą  obioru P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej, jego upraw nień  i roli w  
państw ie  Komisja zdobyła  się 
jedynie rra p rzeciw staw ienie  so­
bie i zestaw ienie  czysto m echa­
niczne szeregu koncepcyj, bardzo  
między sobą różnych, i gdy do­
szło do g łosow ania , s tanęła  w o ­
bec niepokojącej ewentualności 
rzucenia tych zagadnień na fluk- 
ta  g łosow ań o zupełnie n iepew ­
nych wynikach, i s tw arzan ia  tą 
d ro g ą  uchwał, których skutek na 
plenum m ógłby się okazać  najzu­
pełniej —• żaden.

W praw dz ie  jest  to dopiero 
p ierw sze czytanie komisyjne, k tó­
re może być śmiało p rzy rów na­
ne do sondow ania  gruntu  i empi­
rycznego b a d an ia  sił, ale sp raw y  
konstytucyjne  nie należą przecie 
do św ia ta  zab aw  dziecięcych, 
gdzie ze znaną bez troską  wolno 
,,p ierw sze koty** w yrzucać  „za  
płoty**. Nie można się przeto 
dziwić, że w  obliczu p ierw szych 
g łosow ań zasępiły  się lica człon­
ków Komisji i że znanym m a­
newrem  „techn ików  p ra w o d a w ­
stwa** próbowali oni szukać ucie­
czki w... odroczeniu  głosowań. 
Odybyż jednak  to odroczenie 
miało treść odroczenia  „ad  deli- 
berandum**, gwoli w yszukania  
zbawczych formuł porozum ie­
nia...

odraczan ie  g łosow ań będzie  się 
m ogło na  co przydać...

T a k  też zapew ne rozum ował 
poseł chrześcijańsko - dem okra­
tyczny, p. Bittner, i d la tego  zg ło ­
sił na  w torkow em  posiedzeniu 
Komisji w niosek  o zap ro p o n o w a­
nie rządow i w  osobie prem jera , 
aby  zechciał w ypow iedzieć  s ta ­
nowisko rządu. W niosek  m ater-  
jalnie zmierzał do w yjaśnienia  
os ta tn iego  znaku zapy tan ia  w 
spraw ie  rewizji konstytucji, bo
obejm ow ał sw ą formą intencję 
poznania  pog lądów  Marsz. P ił­
sudskiego na konkretne, szcze­
gółowe kw estie  możliwych zmian 
p raw a  ustro jow ego. D eklaracja  
p. P rem jera  z tego punktu w idze­
nia by łaby  istotnie znakomitem 
w yjaśnieniem  sytuacji, jakkol­
wiek z drugiej s trony m ogłaby  
grozić uwikłaniem rządu i Sejmu 
na tle sp raw y  konstytucyjnej v 
s tosunek  formalno -  polityczny, 
czego rząd, jak  się wydaje , p ra ­
gnie uniknąć.

Sy tuacja  jes t  obecnie bardzo

trudna. D ośw iadczenia  Sejmu 
U staw odaw czego  nauczyły nas, 
że zupełna n iein terw encja  rządu 
w  prace konstytucyjne ciała 
p rzedstaw icielskiego daje rezul­
ta ty  dość smętne. Z drugiej s tro­
ny p rzedw czesne  w kroczenie  w  te 
p race  może zarów no niekorzy­
stnie odciążyć posłów  od obo­
wiązku sam odzielnego p rze łam y­
w ania  się z trudnościami porozu­
mienia jak  i wnieść m om enty  p o ­
litycznego rozgryw ania  sp raw  bie 
żących na gruncie ogólnej i po- 
nadpolitycznej kwestji k sz ta łto ­
w an ia  ram now ego ustroju p a ń ­
stw ow ego.

P. P rem jer Bartel w  swoim 
czasie oświadczył, że rząd sam 
oceni, kiedy zabrać głos. Mogło 
to oznaczać, że w łaśnie  rząd nie 
chce w yw ierać  nacisku, że p ra ­
gnie najprzód zaobserw ow ać  
bieg  zbiorowej myśli Sejmu i do ­
piero w ów czas  rozważyć swoje 
stanowisko. Sejm w zyw a  rząd już. 
Czyżby potrzebow ał nacisku?

ROZPATRZENIE SPRAWY
DYR. SZCZEPANIKA

ORZECZENIE ZW IĄZK U  W Y D A W C Ó W  DZIENNIKÓW I CZASOPISM

Komisja powołana przez Zarząd wszystkich głównych ośrodków w y- 
G lówny Polskiego Związku W ydaw - dawniczych Rzeczypospolitej, na an- 
ców Dzienników i Czasopism w  skla- kietę Komisji, Komisja stwierdza że 
dzie pp. Antoniego Lewandowskiego, ani Agencja Wschodnia ani jej dy- 
M ieczysfawa Niklewicza i Jerzego rektor p. A. Szczepanik nie prepono- 
Szapiry dla rozpatrzenia sprawy wali żadnej z redakcyj w ;pomnia- 
czlonka Związku p. A. Szczepanika' nych dzienników abonowania poufne- 
dyrektora Agencji Wscnodniej w  gi biuletynu prasowego ani też

związku z oskarżeniem Seinfelda za­
kończyła swe prace, w ydając nastę­
pujące orzeczenie.

Na podstawie odpowiedzi od w y ­
dawców 31 największych pism co­
dziennych zrzeszonych w  Związku, ze

Z b ió r K ^
na Dar Narodowy 3 Maja

W  związku ze zbliżającem się 
Świętem Konstytucji 3 Maja zorgani­
zow ał się, z inicjatywy ZaTządu 
Głównego Polskiej Macierzy Szkolnej, 
Komitet Zbiórki Daru Narodowego.

Do Komitetu Honorowego weszli: 
J. Em ks. kardynał Aleksander Ra­
kowski, JEm. ks. kardynał August 
Hlond. Prym as Polski wraz z W ieleb­

nie
rozpowszechniali takiego biuletynu 
wśród tych redakcyj.

Z uwagi na ogólne interesy prasy 
Komisja stwierdza nadto, że praca 
dziennikarska i agencyjna polegająca 
na zberaniu informacyj i dostarcza­
niu ich do redakcyj dzienników, o ile 
nie wkracza w  sferę ujawniania w ia­
domości związanych z obroną Pań­
stwa, nie może być podciągnięta w  
żadnym swym  przejarwie pod pojęcie 
przestępstwa w  rozumieniu rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 16 
lutego 1928 r.

Jednocześnie Komisja stwierdza, że 
władze Związku W ydaw ców  Dzien­
ników i Czasopism przy opracowywa­
niu projektu nowej ustawy prasowej 
przyjęły jednogłośnie zasadę, że 
wszelki materjal agencyjny, o ile 
jest przeznaczony w yłączn ie dla re-nym Episkopatem, J. E. Marszałek Jó- 

. , , . . . ,  , . . zef Piłsudski, J. E. prof. Kazim ierz dakcyj dzienników i tylko wśród tych
T r u S'^ Z ^ ’ rn0 f n<̂ SC a IC£>° Bartel, prezes Rady Ministrów, J. E. redakcyj rozpowszechniany, nie powi- 

jde liberow ania  nie jes t  narazie  i marszałkowie Izb ustawodawczych, j  nien podlegać rygorom  ustawy pra-
tb y t  p raw dopodobna .  Z w łaszcza  oraz wszyscy ministrowie. j sowej tak jak to m iało miejsce do-

klub B. B. w ydaje  się u w a ża ć , ż e ) Do Komitetu G łównego wchodzą: tychczas, gdyż byłoby to równozna-

nie przystoi mu przyznać kom u - 1 W ojew odow ie, Kura- ■ czne z cenzurą prewencyjną.

kolwiek poza soba sam ym  s łu sz- tor™ ie 0 k r?gów Szkolnych, oraz naj- 
. . . . . . .  . w yb itnejsze osobistości w  Pań dwie.

n o s a  i trafności, z czego wynika, Siedziba Komitetu Qtó,vneęo mie_
ze trw a  uporczyw ie  przy wfa- ści się w  W arszaw ie, Krak.-Przed-

snych tezach i wszelkie u s tęp -  mieście 7 m. 4, dokąd należy się

s tw a  poczytuje  z-a rzecz w yklu­
czoną. W  tych w arunkach  w y so ­
ce w ą tp liw ą  jest  rzeczą, czy

zwracać po wszelkie informacje zw ią­
zane z organizacją S w ifta  3 Maja,

Ja'<a będzTs pogoda?
W c z o ra j o godz. io -e j tem pera­

tura plus 2.8 C. st., w ilgo tn ość  
stain n ieba: pochm urno i

Chcąc nabyć proszki od bólu gło- 
«ry z „K O G U TK IE M ” „M  gren o  - Ner- 
yosin” należy żadać takowych w  ory- 1 9 1 proc. 
finalnych opakowaniach Gaseckiego. mK!*sto.
znanych od lat trzydziestu. Przy za-,  p raw dopodobn y  p rzeb ieg  p ogo - która baw iła
tupie prosz>*w  z „Kogutkiem” „M igre- 
łO-Neryosbr zwracaicwt uwagę na o- 
iakowan:e i uporczywi*

polecane  p ro  •>:);’ >'>••....... - d: naszych
podobne. Oryginumc ania po
S proszków —  pudelka ” 8 groszy.

dy w  dniu dzis ie jszym :

P rzew a żn ie  pochm urno z desz- 
' - za r '  potem  na zachodzie  p rze ja ­
śnienia. d<">ść '-'enło. U m iarkow an e 
na w yb rzeżu  siln iejsze w ia try  za­
chodn ie i po łudn iow o - zachodnie.

S, p, Jó  ef Śliwiński
M u zyka polska okryła się ża ­

łoba.

Zm arł jeden z na jsław niejszych  
p ian istów  ostaitmej doby, m istrz 
J ó ze f Śliw iński.

W c zo ra j zw łok i w ie lk iego  arty ­
sty przen iesione zostały z m iesz­
kania p rzy  ul. W id o k  nr. 5 do ko­
ścioła św. K rzyża . Term in  p o g rze ­
bu nie jest jeszcze  ustalony w  ocze  

1 k iwaniu  na p rzybycie  żon y  artysty, 
w  Paryżu .

Zanim  w  obszern iejszem  w spom ­
nieniu pośm iertnem  oddać, będzie­
my m ogli hołd w ielk iem u artyście 
niech popłyną g łębok im  bólem  i ża 
iem  p rzep c jon e  s iew a :

—  Cześć Jego  pam ięci!

S Y T U A C J A  W E W N Ę T R Z N A

„Gazeta Polska*" w  obronie 
rządu zarzuca opozycji parlamen­
tarnej, że nie jest konsekwentna,
bo

gdy działo się w  kraju dobrze,
krzyczano: to nie jest zasługą
rządu, to konjunktura; gdy 
się dzieje gorzej— całą winę zwa  
la się na barki rządu; o koniunk­
turze m owy niema.

Spostrzeżenie w  dużym stopniu 
słuszne: ir.otnie, należy mieć miarę 
w  szukaniu winnych i oskarżaniu 
ich. Jednakże „Gaz. Polska" nie 
spostrzega może, że wykorzystywa  
nie konjunktury nie zaiwsze było 
dość ostrożne, i że skutkiem tego 
kryzys zaskoczył nas zbyt wyczer­

p a n ych . To teraz na wielu odcin­
kach daje się odczuć...

O bok  spraw  gospodarczych rząd 
jest atakow any o wypowiedzenie 
się w sprawach konstytucji. „G łos  
Narodu** poprostu stwierdza, że 
oddzia ływ u je  w  tym kierunku klub 
B B .t ponieważ

poki p. prem jer milczy, tak 
długo utrzymuje się fikcja, że wy  
razem jego poglądów  jest pro­
jekt klubu B B . Gdy p. Bartel 
przemówi, wtedy klub „współpra  
cy z rządem** może znaleźć się 
w  nieco śmiesznej sytuacji, je ­
steśmy bowiem  pewni, że p. 
Prem jer nie zaakceptuje wielu  
postulatów posła Piłsudskiego. 

„Głos Narodu** sądzi, że byłoby  
to z korzyścią  dla sytuacji i że 
u ła tw iłoby  pracę komisji, gdyż po­
prostu

komisja będzie m ogła głoso­
wać ze świadomością, że pewne  
jej uchwał} odpowiadają, a inne 
nie odpowiadają stanowisku Rzą 

, du. M oże na p latformie rządowe­
go program u da się w  komisji 
stworzyć jakiś kompromis, dziś 
przez B B . bezwzględnie odrzu­
cany.

„Gazeta Warsz.**, która w o gó le  
straciła w iarę, aby w  tym  Sejmie 
m og ły  przejść jak ieś „dodatnie 
zmiany** w  kierunku w zm ocn ien ia  
n a rodow ego  charakteru naszego 
państwa, ostro  uderza na r zą d :

jeśli czynniki rządowe przy­
puszczają, że ich zachowanie s:ę 
w  tej sprawie posiada urok ta­
jemniczości, a jako takie może 
oddziałać na opinję, to się dość 
grubo mylą. K ra j ma tego wszyst 
kiego już dosyć i coraz lepiej ro ­

zum ie, że jest to  gra, ob liczona 
z jednej strony na odwrócenie 
uwagi od fatalnej polityki bieżą­
cej, a z drugiej na ciągłe szacho­
wanie Sejmu. H asło  rewizji kon­
stytucji zostało przez obóz sana­
cyjny w  opinji społeczeństwa cał 
kowlcie zdyskredytowane.

Czas byłby skończyć z  temi 
igraszkami.

T ak że  i „K urjer Warsz.** uw a­
ża, że ro zg ryw a ją  się, być m oże, 
ostatnie ep izody  kom edii. A  staw ia 
jąc sobie pytan ie: co potem ? — od ­
pow iada z posm akiem  z łow różb n o- 
ś c i:

■ W szystko jest we mgle prócz 
jednego: że marnuje się moment 
użytecznej rewizji, że pomnożą 
się zwolennicy lewicowi utrzyma 
nia konstytucji m arcowej bez żad 
nych zmian, że beneficjantom  
tymczasowości będzie s'ę życie 

wydawało spokojnem i bezpiecz- 
nem, że p. M akowski nie widząc 
quorum  zamknie posiedzenie ko­
misji bez łzy w  oku i bez szczyp­
ty obaw  o przyszłość, że ępąpocz 
n'e się okres jakichś spekulacyj, 
pozbawionych już najelementar- 
nieiszego poczucia odpowiedzial­
ności.

Skłania się zresztą ku temu tak
że p rz y ji '7* " r C a  r.-ą^u ..Czas*1, k to 
ry  ostrożn ie  ale dość w yraźn ie  
stw ierdza, że

byłoby jednak —  Jak sądzi­
my —  wskazane, aby rząd nie 
wdając się w  szczegóły —  w  fo r­
mie ogólnikowej stwierdził, że r*  
form a konstytucji jest przedmio­
tem jego troski i jego badań. 
Byłoby to zwłaszcza pożyteczne 
dla ogółu zupełnie zdezoriento­
wanego i oczekującego jakichś 
wskazówek, któreby jego uw a­
gę na pewne tory skierowały.' 
W tedy dopiero opinja publiczna 
wywarłaby nacisk na koła sejmo­
we narzucając im niejako pro­
gram  reformy.

„Czaa“ łudzi się. jeśli tak sądzi. 
G dyby rząd, albo mówm y o tw arae j 
i dok ładn ie j: p. B artel w imienia 
marsz. P iłsu dsk iego oświadczył tyl­
ko ,,w formie ogólnikowej**, że kon 
stytucja jest „przedmiotem jego  
troski i jego badań**, to 1-0 do 
ogó ln ik ów  przybyłyby... ogóln ik i, a 
na to  ju ż nie pora, 2-0  nie byłoby  
to żadną „w sk a zó w k ą " dla opinji 
publicznej, 3 )  n ie m og łob y  być mo­
wy o żadnym  „nacisku " na koła 
se jm ow e, pon iew aż ogó ln ik i nic ni­
kom u nie w yjaśn ia i nie narzuca.

R ząd  albo musi zająć stan ow i­
sko konkretne, decydu jące się na 
ewent. walkę z Sejm em , albo niech 
racze j g łosu nie zabiera i p o zw o li 
się w ygrać  „kom edji** se jm ow e j 
do końca. Jest też i trzecia droga, 
rów n o leg ła  do p ie rw s ze j: stanąć
zgodn ie  do b ieżącej w spółpracy  ^ 
Sejm em  i pom agać mu przy  pra 
cach nad rew iz ją  konstytucji.

U c h w a ł y
naczelnej reprezentacji kupiectwa 

polskiego
1 O dbył się w  W a rsza w ie  N a d ­

zw ycza jn y  Z ja zd  d e lega tów  N a ­
cze lnej R ady  Zrzeszeń  K up iectw a 
Po lsk iego , zw o łany celem  odbycia 
narad w  zw iązku z kryzysem  
przeżyw anym  w  handlu, a w  szcze­
gó lności w  spraw ie re fo rm y  p o ­
datku ob ro to w ego . M ięd zy  szere­
giem  rezo lu cy j uchw alonych na 
tym  zjeździe , Rada N acze ln a  pod ­
kreśla n iezm iern ie ciężką sytuację 
handlu i naw ołu je  op in ję  społeczną 
oraz w szystk ie  czynnik i m iaroda j­
ne do zasadn iczej akcji napraw y 
handlu. A k c ja  ta w inna, zdaniem  
R ad y  polegać na tern, że przede- 
wszystk iem  cała państw ow a p o lity ­
ka gospodarcza w  odniesieniu do 
haindlu w inna być ześrodkow ana w  
M in. P rzem ysłu  i Handlu , przede- 
w szystk iem  zaś na d rodze  rozbu do­
wania w ydzia łu  handlu w ew n ętrzn e 
go  w  tem  M in isterstw ie.

P oza tem  winna być p rzep ro ­
w adzona p lanow a ochrona k ra jow e  
go  handlu przed konkurencją za- 
gran iczego  aparatu w ym iany, prze- 
dew szystk iem  przy pom ocy  odpo­
w iedn ie j po lityk i podatkow ej, k re­
d y tow e j i t ra k ta to w e j; p raw od aw ­
stw o hand low e w inno być z r e fo r ­
m ow ane pod kątem zre fo rm ow an ia  
w arun ków  konkurencyjych  w  obro  
cie tow arow ym  przez w zm ocn ien ie  
och rony praw nej stosunków  handlo 
wych, radykalne przyśpieszen ie i 
u łatw ien ie rea lizac ji w ie rzy te ln o ­
ści, w reszc ie  ogó ln e  usprawnienie 
procedury sądow ej i egzekucyjnej.

R e fo rm a  system u p od a tk ow ego  
w inna być przep row adzon a  nietyl- 
ko pod kątem  redukcji obciążenia, 
ale rów n ocześn ie  ze stanow iska u- 
zd row ien ia  obrotu  to w a ro w ego  
oraz usunięcia bezw zg lędn ośc i f i ­
skalnej p rzy  w ym ia rze  i poborze 
podatków .

W  dalszych swych rezolucjach 
Rada N acze ln a  porusza zagadn ie 
nia najaktualn iejszych zadań zrze ­
szeń kupieckich. now e lizac ji poda1 
ku o b ro to w ego  oraz p rocedury po­
datkow ej.
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M asaryk a Polacy
W  PRZEDDZIEŃ JUBILEUSZU 80-LEOA PREZYDENTA CZECHOSŁOWACJI.

Podczas w ie lk ie j w o jny  profesor T . 
G. M asaryk —  podówczas bezdomny 
rewolucjon ista i  nieustraszony bojo­
wnik o praw a ciemiężonych naro­
dów —  rzucił po raz p ierw szy tak 
popularne później ha sio: „N iem a sa­
modzielnej Polski bez samodzielnej 
Czechosłowacji, niema samodzielnej 
Czechosłowacji bez samodzielnej P o l­
ski11, —  hasło, którem się następnie 
w  swej a g itac ji posługiwali politycy 
obu narodów, propagu jący na forum  
międzynarodowem niepodległość Po l 

sid i Czechosłowacji. N ie  zawsze te- 
m i samem i drogam i szły prace pol­
skich i czechosłowackich działaczy 
niepodległościowych, mimo to jednak 
oba ruchy niepodległościowe zawsze 
się wzajem nie dopełniały, wzajem nie 
sobie, —  o ile okoliczności tego w y­
m agały, —  okazując wszelką pomoc 
i  poparcie. Szukając współpracy z po­
litykam i polskimi, kierował się Masa- 
ryk  przedewszystkiem  doświadczenia­
m i z przeszłości. Pam iętał on dobrze 
h istorję  obu narodów, pam iętał ich 
dobre i  złe czasy i zawsze m iał przed 
oczyma zależność, jaka ustawicznie 
zaznaczała się m iędzy losami Polski 
i  Czechów. Dopóki istniało niepodle­
głe państwo czeskie, nie groziło samo­
dzielności Polski żadne niebezpieczeń­
s tw a  Koniec państwowości czeskiej 
pociągnął za sobą naruszenie ogólnej 
rów now agi europejskiej na korzyść 
absolutyzmu europejskiego,, k tóry  do­
prowadził koniec końców do rozbio­
rów  i upadku samodzielności narodu 
polskiego. T a  tragiczna łączność w  
h istorji obu bratnich narodów naka­
zyw ała  M asarykow i, jako działaczowi 
niepodległościowemu, propagować 
go r liw ie  hasło współpracy polsko- 
czeskiej podczas w ie lk ie j w ojny, która 
przynieść m iała Polsce i  Czechosło­
w acji upragnioną wolność i niepodle­
głość. D latego też w  swych wszyst­
kich enuncjacjach, w  swych w szyst­
kich poczynaniach bronił M asaryk 
zawsze postulatów polskich, domaga­
jąc  się w raz z wodzami narodu pol­
skiego stworzenia wolnej, niepodle­
g łe j i zjednoczonej Polski.

Tom asz M asaryk żyw ił gorące sym 
pat je  dla narodu polskiego ju ź od 
swej najwcześniejszej młodości.. W y ­
starczy przypomnieć, ze język  polski 
był p ierwszym  językiem  obcym, ja ­
kiego M asaryk się nauczył, a trag icz­
ny los powstańców polskich, których 
w idzia ł M asaryk, jako trzynastoletni 
chłopiec na Morawach, gdzie zdała 
od ojczyzny dla n iej tylko ży li i c ier­
pieli, wzbudził w  M asarykn gorące i 
trw ałe  sym patje dla szlachetnych usi­
łowań gnębionego przez najeźdźcę na­
rodu polskiego.

Znajomość języka polskiego pozwo­
liła M asarykow i stosunkowo wcześnie 
poznać polską literaturę i pokochać 
gorąco polskich W ieszczów. M ickie­
wicz i Krasiński stali się wkrótce je ­
go ulubionymi pisarzami, którzy na 
kształtowanie duszy młodego uczone­
go czeskiego niem ały w yw arli wpływ. 
Zdaniem  M asaryka, „N ieboska Ko- 
m ed ja ‘‘ —  Zygm unta Krasińskiego, 
jes t jednem z najwspanialszych dzieł 
literackich na świecie. Innych pisa­
rzy  polskich poznał M asaryk ró w ­
nież bardzo dokładnie. Lakoniczny 
napis na wstędze olbrzym iego wieńca, 
położonego przez prezydenta M asary­
ka na trumnie ze szczątkami H enry­
ka Sienkiewicza, przewożonemi przed 
kilku la ty  przez P ragę  do O jczyzny: 
„T w órcy  Quo Vadis“ , na jlep iej cha­
rak teryzu ją  stosunek w ielk iego filozo­
fa  i humanisty do polskiej twórczo­
ści duchowej.

Z działaczami polskimi spotykał się 
M asaryk często od samego początku 
w o jny  św iatowej, okazując zawsze 
pełne zrozumienie dla ich planów i za­
miarów'. Pojm ował zawsze wszelkie 
trudności, z jakiem i politycy polscy 
walczyć musieli, rozw ija ją c  swą dzia­
łalność niepodległościową r.a rozm ai­

tych terenach i w  najbardziej skom­
plikowanych warunkach. N ie dziwił 
się Masaryk nigdy Polakom, że tru­
dno im było wierzyć obietnicom cary- 
zmu. W  swej „Światowej Rewolucji1*, 
omawiając znane orędzie cara do Po­
laków, podkreśla Masaryk jako mo­
ment wielce charakterystyczny to, ie 
tekst deklaracji carskiej podany zo­
stał do wiadomości publicznej za po­
średnictwem^. generalissimusa. Zresz­
tą, jak  mogli mieć Polacy zaufanie do 
obietnic cara, skoro wkrótce po ogło­
szeniu orędzia, w  Rosji mówiono już 
tylko o pewnej autonomji...

W  Londynie odbył Masaryk szereg 
konferencyj z Romanom Dmowskim, 
na których omówione zostały szczegó­
łowo plany niepodległościowe obu na­
rodów. Jeszcze ściślejsza stała się 
współpraca Masaryka z politykami 
polskimi w  Rosji, gdzie M asaryk 
prowadził ożywioną agitację na rzecz 
wyzwolenia w szystkich ciemiężonych 
narodów.

Po swym wyjeździe do Am eryki 
M asaryk utrzym ywał w  dalszym cią­
gu ścisły kontakt z Polakam i. N a  
gruncie amerykańskim współpraco­
wał M asaryk z Dmowskim, Grab­
skim i Paderewskim, w raz z nimi 
prowadząc ożywioną akcję na rzecz 
rea lizacji haseł niepodległościowych 
Narodów  słowiańskich. Z in ic ja tyw y 
f>ołityków tych zorganizowany został 
w  N ow ym  Jorku we wrześniu 1918 
roku w ielk i w iec przeciwniemiecki i

przedwaustrjacki, w  któtjm  wzięli 
udział nietylko Polacy, Czesi) Słowa­
cy i Rumuni, ale i tysiące obywateli 
amerykańskich. Pierwszym mówcą był 
Paderewski- Sądzono, iż będzie mótwił
0 programie narodowym Polaków. 
Ale Paderewski mówił przede wszyst- 
kiem o Masaryku. A  kiedy później na 
trybunę ■wszedł Masaryk, słuchacze 
usłyszeli piękne przemówienie o sto­
sunku sztoki do polityki, o szlachet­
nymi usiłowaniach politycznych wiel­
kiego artysty i patrjoty polskiego. —  
Wrażenie obu przemówień w  społe­
czeństwie amerykańskiem było olbrzy 
tnie. Wszystkie pisma przyniosły r 
wiecu szczegółowe referaty, nie ukry­
wając swych sympatyj dla szlachet­
nych usiłowań niepodległościowych 
połskieh i czechosłowackich działaczy 
narodowych.

Przejeżdżając przez Polskę pod­
czas swych podróży do Rosji w 188<
1 1888 r. Masaryk zapoznał się z wie­
lu Polakami. Znał się ze Świętochow­
skim, Karłow iczem , poznał prof. 
Kryńskiego, korespondował z B. G ra­
bowskim i t. d. N iejeden z tych do­
tychczas żyjących polskich działaczy 
narodowych z radością wspomina o 
stosunkach, jak ie łączyły ich z Masa-, 
rykiem. W  bibljotece uniwersytec­
kiej w  W arszaw ie w  księdze pamiąt- 
Kowej znajduje się podpis Masaryka, 
położony w  czasie, kiedy M asaryk ja ­
ko profesor uniwersytetu przeglądał 
zbiory uniwersyteckie.

25 OFIAR BOMB W  PIROCIE
SPRAWCAMI KOMITADZY BUŁGARSCY.

B IA ŁO G R Ó D , 4 marca. —  Dono­
szą. z  Eirotu, że w  dn. 3 m arca o 
godz. 18.30 w  chw ili najw iększego ru­
chu na ulicach m iasta dwaj nieznani 

osobnicy rzucili przez okno dwie bom­
by do lokalu hotelów restauracji „N a ­
tional11 i natychmiast potem cisnęli 
jeszcze dwie bomby na ulicy przed ho­
telem, gdzie znajdowało się w  tej 
chw ili bardzo w ielu przechodniów. 
W  gmachy, hotelu ranionych zostało 
9 osób na u licy  zaś 16. Są to wszyst­
ko mieszkańcy Pirotu. 8 osób z po­
śród poszkodowanych znajduje się w  
szpitalu, pozostali po opatrunku po­
w rócili do domu. Jedna z o fia r  zaj-

70 tys, Polaków
przybyło do Francji w  r. 1929

W edług danych statystycznych, ze­
stawionych obecnie w  r. 1929-tym 
(do 18-go grudn ia) wyem igrowało z 
Polski do F ran c ji 69.971 osób. W  tej 
liczbie wyem igrow ało: 51.477 praco­
wników i 18.494 osób rodzin emi 
grantów , z czego 11.467 dzeici poni­

żej la t 15.
Z pośród ogólnej liczby em igran­

tów 89 proc. stanowią mężczyźni a 
1 1  proc. kobiety.

W edług gałęzi zatrudnienia —  
16.058 osób wyem igrowało do kopalń 
węgla, 7.717 osób do kopalń rudy że­
laznej, 1.320 osób do kopalń potasu, 
12.680 osób, do różnych innych gałęzi 
przemysłu i 13.782 osoby do robót wT 
rolnictwie.

ścia blacharz Vlada M ilicz zmarł w  
szpitalu skutkiem r odniesionych ran. 
Dzięki panice, która powstała na uli­
cach, sprawcom zajścia udało się 
zbiec w  kierunku gran icy bułgarskiej.

A gencja  A va la  w yraża  przypusz­
czenie, że sprawcami zajścia byli ko- 
initadży bułgarscy. Pol. A j. Tel.

Z B Y T  SZYB K IE TEM PO
STALIN ZA POW OLNIEJSZĄ K O LEK TYW IZACJĄ

RYCIA, 5 marca (teł.) —  Najważ- stąpił obecnie ostro przeciw zbytniej 
nkjszym punktem programu akcji gorączkowości w  wykonaniu całego 
Stalina staja się w  ostatnich czasach planu, nie liczącej się z psychozą wło- 
kolektywizacja gospodarstw rolnych, ścian rosyjskich.
Zbyt silne jednak tempo socjalizacji 
wszystkich gospodarstw, które dzisiaj 
objęło już połowę (z ogółu 25 milio­
nów) gospodarstw rolnych, wywoła­
ło obawy w  sferach rządzących.

Wobec tego Stalin —  nie odstępu­
jąc od swego programu, jak mylnie 
sądzono w  niektórych sferach —  w y-

Dwa rządy w Chinach
P rzed  rozpadn ięciem  się Chin na 

dw a państw a?
Lon dyn , 5 m arca (te l.). — Plan 

u tw orzen ia  w  P ek in ie  rządu, k tó ­
ryby  byt n ie jako konkurentem  rzą­
du nankińskiego, uzyskuje w  pó ł­
nocnych Chinach coraz w ięce j zw o  
lenn ików . S podziew ają  się bow iem , 
że w  ten sposób będzie poderw any 
au torytet rządu nankińskiego, rzą ­
dy bow iem  zagran iczne p raw dopo­
dobn ie ustanow iłyby w  Pekin ie 
swych przedstaw icieli. R ó w n o cześ ­
nie zagrożon oby , że rząd pekiński 
nie uzna zabow iązań  rządu nankiń- 
sk iego w obec  zagranicy, nie w y łą ­
cza jąc naw et zaciągniętych p oży ­
czek.

D ążn ości te spow odow an e są 
przedew szystk iem  tern, że rząd nan 
kiński jest na ty le silny, aby zw y ­
ciężyć w  o tw arte j w a lce  w o jska  pół 
nocne, niem a jednak w ca le  siły, 
aby zdobyć i zająć C h iny  północne.

W  tćn sposób rozpadan ie się 
Chin na północne i połudn iow e 
zb liża  się rych ło ku u rzeczyw istn ie­
niu (W g . ) .

? tr ł  . - . - s  
zaziębieniu
r e u m a ł y ź m i e r
bólach głowy

a S P I F t ? ^

Skandal w narta'
Wygwizdanie Sergjusza

R yga , 5 marca (te l.). —  D o n o ­
szą tu z M osk w y  o w ielk im  skanda­
lu, k tóry  zdarzy ł się w  jedn e j z 
m oskiew skich cerkw i p raw osław ­
nych, a sk ierow any był p rzec iw ko 
pażrjarszc S erg iu szow i, os ław ione­
mu ze Swych w yw ia d ów  w  prasie 
sow ieck ie j, w  k tórych  dow odził, że 
w  R o s ji niem a prześladow ań re li­
g ijn ych

W  chw ili, k iedy patrjarcha ro z ­
począł odpraw iać nabożeństw o, 
ro z leg ły  się w  cerkw i gw izd y  i ha­
łasy, przyczem  pod adresem  pa- 
tr ja reh y w ołano : „T c h ó r z , zdrajca, 
Judasz!". H ałas był tak w ielk i, że 
patrjarcha musiał p rzerw ać n abo­
żeństw o, pragnąc opuścić cerk iew . 
W  te j chw ili jednak tłum  rzucił się 
na n iego, op lu ł g o  i usiłow ał ze ­
drzeć zeń k rzyż patrjarchy.

P ow a żn ie js i duchow ni p raw o­
sławni podkreślają, że Sergju sz nie 
ma prawa w ystępow ać w  im ieniu 
cerkw i p raw osław nej, gdyż p raw ­
d ziw y  patrjarcha baw i na w ygn a­
niu.

Zajścia  te dow odzą, że Sergju sz 
rzeczyw iśc ie  udzielał służalczych 
w yw ia d ów  prasie sow ieck ie j, na co 
ludność w  sposób p ow yższy  rea­
gu je. (D j . ) .

Szczególnie potępił metody, stoso 
wane na terenie Turkiestanu, gdzie 
włościan zmuszano groźbami i bro­
nią do kolektywizacji gospodarstw.

4 mlljony bezrobotnych
Orędzie prezydenta H o o v e ra  -  
Wiedeń, 5 marca (te l.). — W e ­

dług wiadomości, nadesłanych z 
Waszyngtonu, prezydent H o o re r  
przygotowuje specjalne orędzie do 
Kongresu am erykańsk iego w spra­
wie prawnego unorm ow an ia środ­
ków zaradczych p rzec iw  w zrasta ją­
cemu bezrobociu . L ic zb a  b ezrob o t­
nych w  St. Z jedn . Am . Płn. ob li­
czana, jest na 4 m iljony.

P o m y ś ln e
wyniki prób rakietowych *

P ra ga , 5 m arca (te l ) .  —  W y n a ­
lazca aparatu rak ietow ego , O czena- 
szek, dokonał w  pob liżu  P ra g i p ró ­
by z rak ietam i w łasnej konstrukcji. 
N a  s w ystrzelonych  rakiet jedna 
dosięgła 1,50 0  m. w ysokości. Jedna 
z rakiet zaopatrzona była w spado­
chron, k tóry  rozw in ą ł się n o rm a l­
nie i w  doskonałej fo rm ie  sp row a­
dził w o ln o  resztki rak iety na z ie ­
mię.

W yn a la zca  uznał próbę za bar­
dzo pom yślną i w yra ził nadzieję, że 
w  ciągu kilku tygodn i skonstruuje 
rakietę, k tóra dotrze  do 10,000 m. 

w  górę.

ła  b ! e  ł ki

fcłp-g-oabycift.:.:!, mo . „ wszystkich .jti apłakaciS

Prochy w, ks. Witolda
Nie wrócą do Kowna.

„eden z wybitnych członków ko­
m itetu jubileuszowego W . Ks. W ito l­
da, Donat Malinowski, k tóry  bawił 
w  W iln ie  i w  W arszaw ie, po powro­
cie do Kowna p rzy ją ł dziennikarzy 
litewskich, którym  w yraził swą 
opinję, że prochy W . Ks. W itolda zo­
stały usunięte nieprawnie z p ierwo­
tnego grobowca. Następnie oświad­
czył, że w  W iln ie istn ieje projekt 
przeniesienia zwłok W . Ks. W itolda 
z trumny drewnianej, w  której są 
obecnie złożone w  Bazylice wileńskiej, 
do specjalnej trumny srebrnej.

P. Donat Malinowski nie w yjaśnił, 
na czem opiera swoje tw ierdzenia za­
równo w  odniesieniu do usunięcia 
zwłok z pierwotnego grobowca, jako 
też w  odniesieniu do projektu prze­
niesienia ich do trumny srebrnej.

N a  zakończenie zaznaczył, że l i ­
tewski pro jekt przew iezienia prochów 
do Kowna nie da się narazie zrea li­
zować. ( IS K R A ) .

BILANS 2YCIA 
I ŚMIERCI

N iedobór 8,5 milj. dzieci

M in ister Spraw W ew n . Rzeszy 
p ow o ła ł do życia specjalną kom isję, 
k tó re j zadaniem  będzie czuw ać nad 
kw estją zaludnienia N iem iec.

N a jtru dn ie jszą  dla kom isji kw e­
stją jest spraw a spadku liczby  na­
rodzin. W ed łu g  statystyki liczba uro 
dzin za ledw ie wystarcza, by u trzy ­
mać dzis ie jszy  stan ludności.

Z 34 w ie lk ich  pruskich miast 
w  20-tu jest p rzew aga  zg on ów  nad 
urodzinam i. W  r. ub. w  D reźn ie  
na 8583 zgon ów  było  ty lko 8520 

urodzin, gdy  zw yk le  była n adw yż­
ka 700 —  900 urodzin. W  B erlin ie 
w  r. 1928  było  6504  nadw yżk i 
zgon ów . N a w e t sląskie m iasta już 
dochodzą  do na jn iższej gran icy .Kl

B rak i w o jen n e w  ludności n ie 
ty lko  się nie w yrów n u ją , ale po 
g łęb ia ją  z każdym  rokiem . W  r. 
1900 na 56 m ilj. ludności n a liczo ­
no 2 m ilj. urodzin  —  w r. 19 2 7  na 
63 milj. ty lko 1,2  m ilj. W  ciągu 
25 lat spadła w ięc liczba urodzin 
do połow y, R a tu je  sytuację zm n ie j­
szenie liczby zgon ów  i p od w yższe ­
nie lat p rzec iętn ego życ ia  c z ło w ie ­
ka w  N iem czech , k tóre  w ynosi 
obecnie 57,4  lat, oraz b oga te  za­
soby ludności z lat 18 70  —  80 —  
90 . T o  też średni w iek  jest jak- 
ńa jbardzie j w  N iem czech  ob fity  
N a jm n ie j zaś jest dzieci. O d 19 10  
do 1925  r. liczba dzieci spadła o 20 

proc. D zis ia j w N iem czech  brak 
8,5  m ilj. dzieci do lat 1 5 -tu.

By u trzym ać liczbę ludności 
bez zm iany w inno być 17 ,4  u ro­
dzin na 1000 m ieszkańców  w  cią­
gu  roku, a jest za ledw ie 1 5 ,9 .

W  B erlin ie o 57 proc. n iższy jest 
stan urodzin  od w ym agan ego  m in i­
mum. W ed łu g  obliczeń Berlin  za 
lat 30 z 4 m ilj. ludności spadnie do 
3 m ilj., za drugie lat 30 na 1,5  m ilj.. 
a w  piatem  pokolen iu  liczyć będzie 
ty lko 9 O tysięcy m ieszkańców .

W śró d  50 .w ielk ich miast n ie­
m ieckich niem a ani jednego , k tóre 
by o w łasnych siłach, bez dop ływ u  
z p row inc ji, zdoła ło  u trzym ać lic z­
bę sw ej ludności. M iasta n iem iec­
kie ze swem i 19  m ilj. stanow ią jed ­
nak jedną trzecią ludności całych 
N iem iec, a liczą dzisia j 40 proc. 
de ficy tu  urodzin . M iasteczka ró w ­
nież p rzedstaw ia ją  do 31 proc. de­
ficytu . W ie ś  zaś —  jedyn e źród ło  
ludności —  w ykazu je  spadek 28 
proc. liczby  urodzin  w  stosunku do 
lat p rzedw ojennych .

P o d  w zg lędem  spadku liczby 
urodzin stoją  N iem cy  pow ojenne 
na p ierw szem  m iejscu w  Ś rodko­
w e j i Z achodn iej Europ ie. P rz ew yż  
szy ły  na tem  polu ju ż nawet F ran ­

cję.
N o w a  kom isja  będzie w ięc m ia­

ła bardzo w dzięczne, a le  zarazem  
bardzo trudne pole do działania.
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Z A Ł O Ż Y C IE L A  K O N W I K T U  W  C H Y R  O  W in

osiem dziesiątych ub. kowsjciego, p row adzi potem  i

w yb itnych  księży 
W a ier ja n  M ro - 

wińsKi F ranciszek  B io e r , Jan U r-

W  latach
Stulecia pow o łany zosta ł do życia dal cały szereg 
słynny K o n w ik t C hyrow ski, k tóry  m isjonarzy, jak  
gapisał się tak chlubnie w  dzie jach
polsk iego szkoln ictw a ka to lick iego

I o to  w dniu ju trze jszym  ODcho- 
ńz,c będzie kon w ik t ten, a w raz z 
ttum całe społeczeń stw o polsk ie dwu 
dziestą piąta, roczn icę  śm ierci jt g o  
założyciela, ś. p. O . H en rvka  Jac­
kow sk iego, S. J.

U rod zo n y  w  Jap łow ie  koro Sta­
rogardu na P om orzu  w  r 18 34  stu- 
i ja  n iższe i średnie odbył w Bruns- 
»erde.% Chełm nie 1 Gdańsku, a stu- 
i j  i p raw n icze w  B erlin ie  i W r o ­
cławiu. Idąc za g łosem  pow ołan ia  
adaje się w  r. 18 5 6  do R zym u , 
gdzie pozosta je  pod  kierunkiem  
Zm artw ychw stańców . W k ró tc e  po 
irraca do kraju, gdz ie  koń czy  w  
Pelp lin ie studja teo lo g ic zn e  i w  r. 
t86o o trzym u je  św ięcen ia kapłań­
skie z rąk biskupa M arw icza .

P o  k ró tk ie j pracy para fja lnej ja ­
ko w ikarjusz w  N iezabys  zow ie  i 
B y to w i , w stępu je ks. Jackowski 
do zakonu 0 0 .  Jezu itów . P iz y łą -  
czon y  g o  g ron a  m isjonarzy  w  śre-

tan

W  okresie od 18 81 do 18 8 7  r. 
zarządza O. Jackow ski p row in c ją  
zakonną i na ten to  czas przypada 
pow stan ie K on w ik tu  Chyrow skie- 
go. D n ia  15  sierpnia 1885  r. p o ­
święca O. JacKOwski, jako p row in ­
cjał, p ierw szą go to w ą  część gmachu 
do k tó re j p rzybyw a ją  jeszcze  dwa 
boczne skrzydła, a w  r. 1 8 8 6  o tw ar­
te zosta ją  p ierw sze trzy  klasy K o n ­
wiktu. N adm ien ić  należy, że do po 
wstan ia te j w spaniałej instytucji w  
zna„ cnej m ierze p rzyczyn ił się pod 
w zg lędem  finan sow ym  O. M arjan  
M oraw ski, k tóry  za zgodą G enera­
ła 0 0 .  Jezu itów  p rzeznaczy ł na. ten 
cel sw ó j spadek rodzinny, posia­
dający w artość zgó rą  100000 zł.

W  18 8 7  r. zosta je  O. Jackow ­
ski rek torem  K on w ik tu  i p row a ­
d zi je go  daiszą budow ę do 18 9 1  r. 
W  ciągu następnych pięciu lat, kie­
dy tc jest superjorem  w e L w o w ie ,

mie skąd w y je żd ża  z reko lekcjam i j  Pow staL  W ied m u  p ro jek t -  po

P o zn a ń s k i;, pisze rozp raw ę  p. t . : 
„R o z w a ż  to d ob rze ". La ta  18 7^  i 
18 7 9  są okresem  ukrytej je g o  pra­
cy m isy jnej na Pod las iu  w śród  
uników, z k tó rego  to okresu p rzy ­
pada po łto ra  roku na pobyt w w ię ­
zieniu w  Siedlcach. T ę  ważną dzia­
łalność, rozpoczętą  przez O. Jac-

Zbawca Tel-Avivu
Interwencja Kard. Gasparri’tgo

W  r. 1 9 1 7  w  czas.e zw ycięsk ie j 
o fen zyw y  lorda AJlenm w P a le ­
stynie, d ow od zący  turecką arm ją 
D żem ai Pas^a nakazał ew akuację 
T e ł - A v iv u  now ozD uaow anei ko­
lon ii syjon istycznej. Ew akuacja  z 
rozkazu  D żem ala  P aszy  była za w ' 
sze w yrok iem  śm ierci dla miasta, 
k>-ore późn ie j row n an o z ziem i*. 
N ie  pom og ły  prośby delegacji ż y ­
dow sk ie j u tu reck iego d ow ód cy

Sy jon iśc  zw rócd i się w tedy  do 
N ahum a Sokołow a , sw ego  prze- 
wodm cz& cego, k tóry  w ted v  baw ił 
w  R zym ie  i z ów czesnym  m inistrem  
spraw  zagr. Soninno, om aw ia ł spra 
w ę deklaracji Balfoura.

S o k o łow  przyszed ł do wniosku, 
że jedyną siłą neutralną, k tóra  m o­
głaby m iasto ob ron ić  przed  z a g ła ­
dą, był W atykan . W  czasie kon fe- 
fen c j' z Kardyna łem

śm ierci K ardyna ła  D u n a jew sk iego  
—  wysunięcia kandydatury O. Jac­
kow sk iego  na biskupa krakow sk ie­
go  P ro je k t  ten, jak o  sprzeczny z 
ustawam i zakonu 1 ślubami Jezu i­
tów , k tóre w yk lucza ją  p rzy jęc ie  
godności w  h ierarch ji kościelnej, 
był oczyw iśc ie  usilnie zw a lczany 
tak przez Generała Jezu itów  w  R zy  
m ie, jak  i p rzez sądnego O Jac­
kow sk iego .

W  190 5  r. p rzybyw a O. Jackow ­
ski do C h yrow a  już jako  sch orow a­
ny i spracow any starzec jakby  p ize  
czuw ając, że  sw ego  C h yrow a  już 
w ięce i nie opuści. T am  też um iera
dnia 6 m arca tegoż  roku. 

W ie lk iem u  kapłanow i

Ofenz'wa wo!m»myśl!cW r fwa
Ostrzeżenie ks. Kard. P iifla
Arcyb isku p  W iedn ia , K ardyna ł 

P if f l ,  w yda ł ostatnio list pasterski, 
w  k tórym  om aw ia  bardzo dla A u - 
str ji (—  i n iety lko dla A u s tr ji) ak­
tualną spraw ę w alk i z  w o ln om y­
ślicielam i.

P iześ lad ow an ia  w  M eksyku i 
obecn ie w  R o s ji są groźnem  m em eii 
to dla ca łego światr. ku lturalnego, 
do c zego  d op row adzić  m oże  b ez­
w yzn an iow a  działalność w o ln om y­
ślicieli. 1

1 T O C Z ^ t O Ś Ć
Os.nlolecia koro ach Piusa XI
Uroczyście obchodziła pr raf ja w 

Jędrzejowie ósma pcinicę Koronacji 
O jca św., Piusa X I. Rano podczas 
M szy św. p-zeszlo 200 osób przys.ąpi 
k> do Komunji św. na intencję Ojca 
św. Uroczysta sumę odprawił pro­
boszcz m iejscowy, ks praiat St. Mar­
chewka, w ygasza jąc podniosłe kaza­
nie: „O  zadi-gach obecnego Papieża 
dla Tościota i catei ludzkości” .

W ieczorem  w p eknie udekc-owa- 
nei sali Domu Parafialnego odbyła się 
uroczysta Akademia. Chór kościelny 
wvkonał na 4 głosy „Hymn Papie­
ski*. . .    i kilka u tw o iów  na cześć Pa-

w o ln om ys lic ie ls tw c  p rzem iń  me pjeż~ Piękny referat p. „Jak obe-
ty lko w  s fery  uczonych i in teligen  
c ji, a le  s topn iow o  zstępuje do mas 
ludow ych. W o ln o m yś lic ie le  żądają 
usunięcia nauczania reo g ji w  szko­
łach, zabran ia ją d ziec iom  pozdra­
w iać ludzi w  im ię B oże , podburza­
ją je  p rzec iw  nauczycie lom  re iig ji i 
na różn y  sposób w y ryw a ją  im  z 
dusz poczucie w stydu  i sk rom n o­

ści.
S tara ją  się jednocześn ie  p rzesz­

kadzać w  obrzędach relig ijnych , u- 
rządza jąe sw o je  pochody w  g o d z i­
nach i na ulicach, po k tórych  k ro ­
czą p rocesje  kato lick ie i t. p. Skut­
kiem ich działa lności w  sam ym  
W iedn iu  w  ostatnim  roku szko l­
nym było  7000 dzieci b ezw yzn a­

n iow ych .
W szys tk ie  środki w o ln om yślic ie ­

le uw ażają  za d ozw o lon e , nie w y łą ­
cza jąc g ró źb  i teroru . C zęsto zm u­
szają ao  odstępstw a g roźbą  p o ­
zbaw ien ia  pracy.

W ie lk iem  utrudnieniem  w  w a l­
ce 2 w o lnom yślic ie lam i jest o g rom ­
ny ro zw ó j oko lic  podm iejsLich , w  
warunkach m ieszkan iow ych  bardzo 
opłakanych i p ozbaw ion ych  koście  
łó w  i op iek i duchow nej. P ie rw ­
szym  w ięc krok iem  w  akcji prze 
c iw dzia ła jące j w inno być

cny Ojciec sw „ Pius X I. kocha Pol 
skę”  wygłosił mieszczanin p. Osiński. 
Nasigpnie przemawiali jeszcze druh 
Bijak w  imieniu Stowarzyszenia mę- 
skiegc m łodzież* kat.. druchn= Krzy- 
sztofikówna -w imieniu Stow. M łodzie­
ży  żeńskiej, ks. pral. St. Marchewka: 
„ 0  czci i przywiązaniu naszem dc 
Stolicy Apostolskiej i Kościoła kat.” .-'

ŃABOfrfoTWA
ekspiacyjne za Rosję 

Zgodnie z życzeniem  Ojca ś w , 
JEm. Ks. Kardynał Rakowski, A rcy­
biskup Metropolita Warszawski, pole­
cił, aby księża proboszczowie i reicto- 
rzy  kościołów w  archidiecezji odpra­
w ili w  dniu 16 marca r. b. ekspiacyj 
ne nabożeństwa za Rcsję. Suma win­
na być odprawiona z  wystawieniem  
Najświętszego Sakramentu i odśpie­
waniem  Suplikacyj; zamiast kazania 
ma być odczytany List Ojca św. Piu­
sa X I do JEm. Kardynała B azylego 
Pompili w  spiaw ie prześladowań reli­
gijnych.

Ks. Karaynat zaleci! pożarem urzą­
dzić popołudniu tegcż dnia akademję, 
m asowe zebrania lub w iece, na któ­
rych należy wskazać dobitnie na nie­

bezpieczeństwo bolszewizrm. u nas i

i d zia ła ­
c zow i na n iw ie  w ychow an ia  m ło czynna m iłość chrześcijańska, k tó- 
Iz ieży  w inno w dzięczność i cześć rej się najyuększy nawet w ró g  nie 

'ca łe  społeczeń stw o polskie. ] oprze.

tw o rze - na jego  straszliwe skutki. Zaleca się 
nie p laców ek  kato lick ich  p rzez bu- także, na wzór innych krajów, uchwa- 
a o w ę  now ych  k ośc io łów  i dostar- j  lać rezolucje protestujące przeciw  
czan ie św ieżych sił do szeregów  bolszewickiej walce z Bogiem 1 wia- 
duszpasterzy. - "  rą 1 przesiać je Ministerstwu Suraw

'N a jlep s zym  zas >środkiem  do Zagranicznych W  całej tej akcji na- 
naw rócen ia  w o ln om yślic ie li jest le ży  bardzo silnie podkreślić stronę

reFgijną, o którą Ojcu św. chodzi, a 
unikać momentów politycznych. —  

(K A P .).

L u d z ie  i icłi C 3syn&
OŻYWIENIE GOSPODARCZE.—SKUTKI NADMIARU KOBIET.— SKAZANIE NObILEGO

O Ż Y W I E N I E

O Ż Y W I E N I E
W  tych dniach F K . O. iu ie -  

słato do wszystk ich  uczestn ików  
obrotu  c zek ow ego  okóln ik , w  k tó ­
rym  zapow iada, że wystawianie:

Gasparrim  czek ów  bez pokrycia  spow odu je  
zdołał g o  przekonać o kon ieczności i natychm iastow e zam knięcie konta, 
t itunku T e g o  sam ego dnia K ard . —  C o jest —  obu rzy ł się p.

asparri przesłał telęg^afrcznie po- 5 zm endelson —  zaraz zam knięcie 
•ecenie do D elegat?  Pap iesk iego  w  takie s łow o. I  w o gó le  o  co chodzi?  burga w siadało kilkanaście d ziew - 
K on slau tynopo lu , by poczyn ił od- —  Jakto o co?  —  odparł p. cząt, m łodych i p rzysto jnych , któ-
pow iedm e krok i p rzy  rządzie turec K op erw a s  —  to  jest prosta nie- re zaangażow ał pew ien przedsię- 
kim. ozkaz odw o łu jący  zburzen ie uczciw ość. Czek bez pokrycia, to  b io rca, nazw isk iem  Schm elling, do

brażasz tegc. ruchu, to b y łoby  praw europejsk ie  cierpią na nadm iar ko-
dr:w e  ożyw ien ie  te j m artw otę  eko- biet. W  N iem czech  jest kob iet w ię ­

ce j od m ężczyzn  o 3,5 m ilj., w  P o l 
sce o 2 m ilj. Statystyka w ykazu je  
przytem , że na w o jn ie  zgm ęło  w  
N iem czech  2,5 m ilj. m ężczyzn , w  
Po lsce  1,5  m ilj. P rzyc zyn y  są więc 
jasne. A  skutki?...

nom iczne
I *» •

P R Z Y C Z Y N Y  I  S K U T K I
D w o rzec  centralny w  B erlin ie  

był terenem  osob liw ego  w ydarze- 
nia.

D o  pociągu  jadącego do Haro-

T e l - A \ ivu  doszedł jeszcze  na czas 
do D żem ala  Paszy.

K ardyn a ł pozosta ł w  h istorji 
syjon izm u  jak o  zbaw ca T e l-A v ivu .

Wśród wynawniatw
L.„Roczniki Katolickie” . Ks. N. 

Cieszyński. Poznań. 1930. str. 538.
U 1 azał się ósmy tom ..Roczników 

Katolickich” ks. N. L. Ciesz* ńskiego.
Autor z wTaściwym sobie talentem 

l terat. kim oraz ścisłością historyczną 
kreśli znowu w  rozdziałach w yczer­
pujących obraz katolicyzmu współ­
czesnego. Temat, prowadzony lęzy- 
kiem barwnym i potoczystym, spra­
w ia na czytelniku nader m ile wraże­
nie, Dzięki w łaśnie temu językow i, 
a przedewszystkiem p'astvcznemu u- 
jęciu treści, dochodzącemu mekiedy 
do napięcia wprost dramatycznego —  
czyta się ks ążke z w ielką ciekawo­
ścią. Czytelnik odnosi nietylko ko­
rzyści, zazrajam  ając sie z bogatą i 
pouczającą treścią dziel-' pozwalają­
cą orientować sie w  trudnej kompli­
kacji obecnych stosunków spofeczno- 
żeligijnych, ale ma możność także od- 

yębai la atmosfera artystyczna.

jek  szabas bez szczupaka.
—  T e ż  porów nan ie. Pan  nie 

masz zm ysłu do interesu.
—  Pan  zato  m asz! W id z is z , 

jaki m achabeusz!
—  Pan mi nie potrzebu jesz 

przypom inać, ja  sam to  w iem . A  
co  do te kw estje  —  co  jest czek, 
skąd się w z ię ło  to s łow o?  O czyw lś - , 
cie—  od czekania.

tea trzyk ów  w Buenos A ires.
P rzed  w agon em  zgrom adziła  

się publiczność pod p rzew od n i­
ctw em  pań z T ow a rzys tw a  opieki 
nad kobietam i, usiłując p rzeszko­
dzić w y ja zd ow i.

Schm elling w y leg itym ow a ł się 
jednak autentycznem i kontraktam i.

W ó w cza s  zaczęto  apelow ać do

K T O  Z A W I N I Ł
■—  C zy  N o b ile  rzeczyw iśc ie  bvl 

w in ien katastro fie  ,,Ita ]ji? “ .
—  Sąd orzek ł: tak ! M usiał w ięc 

m ieć podstawy.
—  Ja nie m ogę jednak uw ierzyć 

Tak i szlachetny c z ło w :ek...
—  W id z i pan- N o b ile g o  zgu ­

biła w łaśnie szlachetność.
— Pan żartu je !
—  M ó w ię  zupełn :e serjo !
—  N ie  po jm u ję ! '
—  Ściśle b iorąc N o b ile g o  zabi ■

dziew cząt, by zan iechały te j l.iebez ła zaw iść i konkurencja fabrykan-
—  T f y 1 Pana się trzym ają  żarty, p iecznej pod tóży , k tóra  ła tw o  mo-
—  Jakie żarty. T o  był fa jn y  in- że  się skończyć w  sidłach handla- 

teres W ys ta w ia ło  się czek i ten, rzy  żyw ym  tow arem .
co go dostał czekał, aż mi się spo- —  Pan ie  jed ziec ie  na zgubę, 
dobało m ieć pieniądze. —  A  cóż nas czekało tu, w  B er

—  N o , a odpow iedzia lność kar- lin ie?
na?

—  C o kom u po te odpow iedzia ł 
ności, jak  on po trzebu je  p ieniędzy.
Zresztą, a lbo to  ja  chciałem  oszu­
kać Ja chciałem  zapłacić, ty lko  
po trzebow a łem  nie m ieć ] reniędzy.
T e ra z  takie czasy M y  w szyscy  A m eryce  jest m ało kobiet, a w ielu
chcem y płacić —  ty lko  brak te m ężczyzn .
trochę go tów k ę. Zam iast takie I  p o jechały  po tę sw oją  rzekom ą
groźbę  P K O .  mosrło podarow ać j „szansę ‘ ‘ .
każaem u po 100 zł. Pan  sob ie w yo- t —  ■—■ —  Faktem  jest, że  kra je

' —  Pan ie  nie zda jec ie  sob ie spra 
w y  z g ro żącego  niebezp ieczeństwa.

—  Chcem y się o coko lw iek  za­
czepić. ’

—  M o że  to nasza najlepsza 
,,szansa" w y jścia  tam  za mąż. W

tó w  balonów .
  ?
—  N o b ile  jest n iety lko lo tn i­

kiem, ale i konstruktorem . Jego 
sterów ce były  tak dobre, że  zaku­
pyw ano je  naw et zagranicą. W ó w ­
czas konkurencja zapropon ow ała  
N ob ilem u  spółkę. O drzucił ją. Za- 
przys iężon o mu w ięc zemstę. Jed­
nocześn ie w  innych kołach n ie­
chętn ie patrzon o na odw ażne m a­
n ifestow an ie  p rzez N o b ile g o  je go  
kato lick ich przekonań. Zdarzy ła  się 
w  tym  czasie nieszczęsna katastro­
fa „ Ita ljr * . \j

W ro g o w ie  N o b ile g o  za triu m fo­
wali. a

ŹRÓDŁA INSPIRACJI
„W o ln o m y ś lic ie la  P o ls k ie g o "

Ostatn i num er „W o ln o m y ś lic ie ­
la Polski<-go‘ ‘ (z  dnia 1 m arca) w 
b lu źn ierczy  sposób tak m ów i o kul­
cie B oga ro d z icy : „K u lt  M atk i B o ­
skiej, k tóry  K o śc io ło w i kato lick ie­
mu narzucony zosta ł p rzez ludy pc 
gańskie (s ic ! ) ,  jest dalszą form a 
czci, oddaw anej pogańskim  d z iew i­
com  - m atkom , jak  W en era , Ccre- 
ra, Izyda , F re ja  i F ryd a “ .

P rzy to c zo n y  ustęp jest d os łow ­
nie w y ję ty  z „E n cyk lo p ed ji b ezboż 
n ic ze j‘ ‘ , w ydaw an ej obecn ie przez 
„Z w ią zek  b e zb ożn ik ó w " w  L en in ­
gradzie. T o  czerpan ie ze źróde ł bul 
szew ick ich jest tem  w ięce j znarnien 
ne, że  P o lsk i Z w iązek  M yś li W  ol- 
nej n ie jednokrotn ie  usiłow ał w y ­
pierać sie swych zw ią zk ów  z b ez­
bożn ikam i sow ieck im i. A  jednak 
całą sw o ją  „w ; jd z ę ‘ł i m etody akcji 
jak  ju ż n ieraz m ieliśm y sposob­
ność udow odnić, czerp ie żyw cem  
ze w zo ró w  1 tnspiracyj swych to­
w a rzyszów  z za kordonu  sow iec­
k iego.

N a  cze le  „Z w ią zk u  M yśli W o l­
n e j" sto ją  pp Jabłoński i W roń sk i, 
oba j żydzi m im o nazw isk o b rzm ię 
niu polsHern ( K A P .). „

Przeciwko 
a w h j i  moralnej

Diiei, rodziny chrześcijańskiej

Zgodnie z życzeniem  arcypasierzi 
ks. Bolesława Twardowskiego urzą­
dzono z  inicjatywy ks.. kan. Soczyń­
skiego w  Wmińkoch pod Lw ow em  w  
nieuzielę 23 ltnego t. zw  „Dzień ro­
dziny chrreścijański“ j ’ . i ,  1

Przed potu-ttniem w czasie sumy 
celebrowanej przez ks. prob. Soczyń­
skiego w ygłosił kazanie ks. Ctioński
0 fundamencie chrześcijańskiej rodzi­
ny, t. j. o  małżeństwie oraz obowiąz­
kach w ypływ ających stąd dla kato­

lików.
Popołudniu odbyła się w  przepeł­

nionej publicznością sali Czytelni Po l­
skiej akademia poświęcona rodzinie 
chrześcijańskiej. Zebraniu przewodni­
czył oraz zs>*dił je ks. kan. Soczyń­
ski, wskazując na znaczen.e religijne
1 społeczne rodziny chrześcijańskiej. 
Znakomity referat, oorazujący zam a­
chy na małżeństwo katolickie w  Pol­
sce oraz om aw ia jący zło deprawują­
ce rodizinę z podaniem wskazań za­
radczych, wygłusi! naczelnie aądu 
grodzkiego p. Męciński. Następnie 
werkmistrz fabryki tytoniu p. Rogal­
ski, nawiązując do stów przedm ów­

cy, odczytał, rezolucje przyjęte okla­
skami. W  rewolucjach m iędzy inne- 
mi sprawami zebrani dom agają się:

1 ) ustawodawstwa małżeńskiego 

zgodnięgo z prawem kanonicznem ko­
ścielnym, a protestują przeciw  zam ie­
rzonym  ślubom cyw ilnym  i roz­

wodom,
2) wychowania religijnego m łodzie­

ży  1 nie ograniczania nauczania religii 
i praktyk religijnych w  szkole,

3) uzdrowienia obyczajności społe­

cznej, a w ięc protestują przeciw tole­
rowaniu w  Polsce meobyczajnych i 
pornograficznych widowisk, piasy^1 
książek i t. p. Wkońcu ks. Stroński 
wspom niał o ostatnim iś c ie  Ojca św. 
Piusa X ]  o prześladowaniacn religij­
nych w  Rosji sowieckie! i zaznaczył, 
że w  dużej mierze bierność i aoatla 
społeczeństwa rosyj'k iego pozwoliła 
niecnym rządom bolszew :ckim spro­
wadzić społeczeństwo do krańcowej 
nędzy moralnej i materialnej: nauczo­
ne doświadczeniem społeczeństwo pol­
skie mmi odrazu przeciwstawiać s:ę 
wszelkim zakusom na religijne i sa­
kramentalne podstawy rodziny kato-
1 ckiej. W ob ec  tego w ezw ał zebra­
nych do składania podpisów pod re­
zolucjami, co też chętnie wykonano, 
poczcm ak idem ię zamknięto. Rezo­
lucje z podpisami postanowiono prze­
siać na ręce Na]przew;elehniejszego 
Ks. Arcybiskupa Bolesława Twardo ty­
skiego we Lw ow ie.
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FORD O PRZYSZŁOŚCI KOBIETY
T L C iiN K A  SKIERUJE K O BIETĘ  N

Henry Ford widzi w  postępie 
technicznym wielką przyuzioić ko­
mety, nie w  tem jednak znaczeniu, ! 
by kobieta przyszłości brała czynny 
udział w  rozwoju techniki, jako 
współpracowniczkę na tem poiu, lecz, 
że to ją skieruje na w łaściwą dla 
niej drogę życia i pracy w  domu. |

Przede wszystk.em tendencja prze-

P O T R Z F R ^

SALOMON
Koza połknęła banknot I cc z tego 

wynikło ___

Dc jednego z w łaścicieli zakładu 
mleczarskiego w  departamencie 
Sonrme we Francji zgłosił się w ie­
śniak, stały dostawca mleka, po od­
biór należności.

Z oirzym anych pieniędzy musiał 
•właścicielowi w ydać 100 franków, co 
też zaraz uczynił i podał mu żąaany 
banknot. Zanim jednak właściciel za­
kładu zdążył w ziąć w  rękę podany 
banknot, koza m iejscowa schwyciła 
go nagle i połknęła. W łaściciel mle­
czarni zażądał od wieśniaka powtór­
nego zw iotu  100 fr,, twierdząc, że 
nic od niego nie otrzymał. W ieśniak 
odm ówił, dowodząc, że mu 100 fr. 
podał, a koza, która ic połKnęła jest 
Własnością mleczarza, w ięc wraz z 
nią ow e 100 fr. posiada.

Sprawa została oddaną do sądu,

A W ŁA Ś C IW Ą  D RO GF PRACY

noszenia zakładów przem ysłowych z 
wielkich miast na wieś, wobec wszę­
dzie dzisiaj dostępnej energii elek­
trycznej, znacznie polepszy warunki 
higieniczne łudzi pracujących. Ma 
stępnie zastosowanie prądu elek­
trycznego w  gospodarstwie domo- 
wem uwolni kobietę od trudu i nie­
higienicznych warunków pracy w  ku­
rzu i brudzie. Gotowanie, pranie, po­
rządkowanie domu wszystko będzie 
za kobietę czyniła maszyna, ożyw io­
na prądem elektrycznym.

Praca kobiet w  fabrykach i w ar­
sztatach będzie, według Forda, co­
raz mniej wydajną i poszukiwaną, 
gdyż kobiecie brak jest cierpliwości, 
dokładności i pewnego rodzaju pedan­
terii, których coraz bardziej będzie 
wymagała maszyna fabryczna.

Kobiety dążą nieraz do prowadze­
nia sam odzielnego przedsiębiorstwa, 
lecz po krótkiem doświadczeniu tę­
sknią uo stanowisk wykonawczych, 
gdyż w  ich istocie leży  raczej in­
stynkt współpracy, a nie kierowni­
czy

Pośw ięcenie sw ego wolnego cza­
su m ężow i i rodzinie da uczciwej ko­
biecie prawdziwą w ładzę w  społe­
czeństwie i to będzie istotnem 'powo­
łaniem kobiety, którego spełnienie 
ułatwi jej postęp techniczny. | , I

POTĘGA PEKIAMY
Pom ysłow y autor angielski 

M łody angielski powieściopisarz, 
P iotr Axworthy miał trudności z w y ­
daniem ostatniego swego romansu 

JJ, t. On zw yc ięży ł m iłość” , gdyż 
wyaawca nie w.idz.ał w  niej wielkiej 
wartości i nie chciał nawet rozpo­
czynać reklamy.

Pom ysłow y autor w zią ł na sieme 
reklamowanie swej własnej powieści 
i w  tym cen> urraeścił w  dziennikach 
itasTppującr ogłoszenie: „M łody mi­
lioner, silnie zbudowany, kulturalny, 
zam iłow any w  muzyce, poszukuje 
ta  żonę młoaei osoby, któiaby pod 
każdym względem  była podobną do 
bohaterki powieści Piotra Awworthy. 
„O n zw yc ięży ł miłość*'.

M ciągu czterech dni cały nakład 
ks.ążki był w  Londynie wyczerpany

S W O I S T E  M E T O D Y
nauki języków  w  Sowietach

Sow iecki Kotmsarjat Oświaty 
przyjął w  nauczaniu języków  obcych 
metodę Berlitza, lecz dostosowaną do 
idej komunistycznych,

„W ieczerniaja M oskwa” podaje 
w zór takiej lekcji, odbywającej się w 
szkole sow ieckiej pod kontrolą de­

legatów  robotniczych z fabryk miej- 
soowyah. sLn

—  Oto —  mówi nauczyciel — jest 
popiersie. T o  jest popiersie Lenina. 
Kładę je na książce, A  dalej: —  ten 
kolor jest czerw ony —  +o jest kolor 
narodu Ten kolor jest biały —  Jest 
to koior przebrzydłej burżuazji. A  
to jest kolor czarny: jest to kolor 
kruków koscielnycn i t. d.” .

Komisariat jednocześnie postano­
w ił, by na kursach tych liczba ucz­
niów, nie naleźącycn do klasy robot­
niczej łub urodzonych z rodziców  
burżuazyjnych nie przekraczała 10 
proc. ogólnej liczby uczniów.

C0RKA IL DUCE
o powołaniu kobiety

W  czasie swej podróży po H isz­
panii cOrka II Duce, Edda Mussolini, 
napisała w  albumie jednej z pań:

„W ielkiemu człow iekow i wtedy ko­
bieta najwięcej w  jego dziele okazu­
je pomocy, gdy go w domu otoczy 
swą miłością".

Córka twórcy wielkich W łoch w 
ten sposób pojmuje powołanie kobie­
ty  i w  ten sposób je spełnia w  sto­
sunku do swego w ielkiego ojca. Edda 
Mussolmi oddaje się z calem zamiło­
waniem muzyce i rzeźbie i jest w do­
mu zawsze uśmiechnięta gospodynią. 
O polityce nie chce nigdy słyszeć, a 
spracowanemu ojcu chce w  domu zgo­
tować zawsze atmosferę czystą, peł­
ną swobody, zaufania i przywiązania 
rodzinnego. j ! 1

Córka MacDonalda przeciwnie, jest 
wszędzie z ojcem, jako jego -sekretar­
ka i współpracuje z nim w  jego akcji 
politycznej.

Która lepiej spełnia swoje powoła­
nie, niech powiedzą ludzie pracy, po­
wracający codziennie do swego do­
m owego ogniska. I

ZYC IE  G C S P O D R R C Z E

ROZWOJ EKSPORTU WŁÓKIENNICZEGG

Pies dekorowana
za uratowanie dziewczynki od śmierci

Na wniosek Amerykańskiego T o ­
warzystwa Ochrony Zwierzą* przy­
znano złoty medai zasługi północno­
amerykańskiego Stanu Massachusetts 
bardzo skiomnemu owczarskiemu 
psu, który się wabi „P r in z” .

„P rin z” pewnego dnia udał się za 
swoją małą panią, dwuletnią Eileen 
Depson, która wyszła z domu bez 
w iedzy rodziców. Dziewczynka, idąc 
przed siebie, ac^zta do toru Kolejowe­
go i usiadła pomiędzy szynami, po- 
rreważ zabolały ją nóżki

Pies na razie stracił z oczu małą 
Eiieen i doniegl do niej w  chwili, gdy 
na zakręcie toru ukazał się pędzący 
pociąg.

W iedziony ■"• instynktem ratowni­
czym „Prinz” chwycił zębami dziew- 
czynKę za ubranie i odciągnął ją w  
mgnieniu oka z miejsca, gdzie za kil­
ka sekund groziła jej śmierć nie­
chybna.

Przypadkow i świadkowie omal-że 
tragicznego wypadku odprowadzili 
dziewczynkę do domu, opowiadając 
o calem zajściu.

ODNAW IAJCIE  
PRENUMERATĄ

W A R T O Ś Ć  W Y W O Z U  W  R
N asz eksport w łók ienn iczy  w  

ogóln ych  swych rozm iarach  posia- 
da od kilku lat teadencje w z ro s to ­
wą która w  r. 1928  —  29 doznała 
znacznego w zm ocn ien ia. W z ro s t  
ogó ln ego  eksportu pó łfab rykatów  
oraz w y ro b ó w  go to w ych  w łókienni 
czych  w ynosił w  r. 1929  80 proc. 
w  stosunku do 1928  r., przyczem  
w yw ó z  przedstaw ia w artość około 
200 m ilj. zł. Jest to zatem  ew olu cja  
du żego  znaczenia. N iew ą tp liw ie  do 
zw iększen ia eksportu przyczyn iły  
się trudność zbytu, jak ie w y tw o ­
rzy ły  się dla przem ysłu w łók ienn i­
czego  na rynku k ra jow ym . B yły  
one szczegó ln ie  do tk liw e  w obec

GIEŁDA
W A L U T Y

D olary St. Zjedn. 8.895— 8.855.

D E W I Z Y
B elg ja  124.57— 123.95; Gdańsk 

173.75— 172.89; Londyn 43.45 -43.24; 
N ow y  Jork 8.924— 8.884; Paryż 
34.99— 34.81; P raga  26.47— 26.35; 
Szw ajcarja  172.70— 171.84; SztoK 
holm 240.02- -238.82; W łochy 46.84 —  
46.60; Wiedeń 125.89— 125.27.

Dolar gotówkowy w  obrotach poza­
giełdowych —  8.88. Kubel złoty —  
4.68. W  obrotach prywatnych rubel 
srebrny —  2.15, 100 kopiejek bilonu
srebrnego —  1.02. Gram czystego zło­
ta _  5.9244.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
4 proc poż. inwestycyjna 127.00—  

126.O0; 5 proc. państw poż. prencjo- 
w a dolarowa 74125— 73.50— 74.25, 
5 proc. konwersyjna 52.2 5 |jt! 5 proc 
poż. kolejowa konwersyjna 49.50; 
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 52.50- 
52.75; 5 proc. L. Z. m. W arszaw y 
57,00; 4 i pół proc. L . Z. m. W a r­
szawy 53.50. 8 p ioc. L . Z. iń. W a r­
szawy 74.00 .74.75-i74.o0.

A K C J E :
B. Dyskontowy 127.00; B. Polsk 

165.25— 165.00; B. Zw. Sp. Zar. 
78.50; Puls 5C.0G Cegielski 40.00; 
Haberbusch 106.00— 105.00

G I E Ł D Y  Z B O Z O W E  

w  W a rsza w ie
zy to  Standart 696 gr-1. (118.5

funta H S ) 16.00— 17.00. Pszenica
35.00— 36.00. Owies jednolity  17.u0—  
18.00. Jęczmień na kaszę 19.00— 20.00. 
Jęczmień browarniany 23.00— 24.0('. 
Groch polny 28.00— 30.00. Mąka

1929 W Y N I O S Ł A  200 M IL J . Z Ł
w ie lk iego  tem pa pracy u# końct 

928 r. i sp ow odow an ej niem wiei- 
Ł lej nadprodukcji. P rzem ysł dąży. 
zatem  do u lokow an ia  na rynkach 
zew nętrznych  boda j części tych t o  

. w arów , których  na rynku kiajo- 
wy m sprzedać nie m ógł.

P rzem ysł bawełniany, na jw ięk- 
j sza gałąź nąszego w łók ienn ictw a, 

nie w ykazu je  w zrostu  sw ej zdolno­
ść. eksportow ej. Jeśli się co fn iem y 
kilka lat w stecz to s tw ie id z ić  m oż­
na, że rok 19 2 7  jest okresem  znacz 
nego spadku w yw ozu  przędzy ba­
wełnianej, zaś w  r 1928  rów n ież 
gw a łtow n y  spadek dokon yw a się w  
dziedzin ie eksportu tkanin baw eł­
nianych. L a ta  1928  i 19 2 9  w skazu ją  
na pewną stabilizację. W y w ó z  
przędzy  n ieco wzrósł, osłab* na to­
miast m niej więce. o 5 proc. w y ­
w ó z  tkanin.

D o  wzrostu  p rzyczyn iły  się w ięc 
inne ga łęz ie  przem ysłu a przede 
wszystkiem  przem ysł wełniany. W y  
w óz przęzdy  w ełn ianej w zrósł w  r. 
192 9  o 103 proc., w y w ó z  tkanin 
wełn ianych o u ?  proc.

R o z w ó j eksportu do tyczy  r ó w ­
nież ga łęzi t. zw . now ych , a  w ięc 
pi zemysłu jedw ab iu  sztucznego i 
ju tow ego .

E ksport jedw ab iu  sztucznego 
w ynosił w  192 8  r. za ledw ie 38 ton, 
a w  r. 192 9  doszedł ju ż do 322 ton.

R o k  ub iegły był okresem  nie­
zm iern ie c iężkim  za rów n o  dla kra­
jo w e g o  przem ysłu  w łók ien n iczego  
jak i dla w łók ienn ictw a całej Euro 
py to  też zbyt w  tym  roku w y jąw szy  
ty lko  sztuczny jedw ab i jutę, był 
utrudniony. W  roku  bieżącym  w ał­
ka konkurencyjna n iew ątp liw ie  za­

ostrzy  się.

pszenna luksusowa 67.00— 70.00, mąka 
pszenna 0000 57.00— 6U.00, żytnie pg 
przepisu 33.00— 34.00." Otręby pszen ­
ne 1 ;chaie 16 00— 17.00 średnie
13.00— -14.00, żytnie P.OO— 10.00. K u ­
chy lniane 33.00— 34.00, rzepakowe
27.00— 28.00.

we Lw ow ie
Pszenica krajowa dworska 35.25- 

£6 25, ZDiorowa 32.25— 33.25. Żyto 
małopolskie 19.25— 19.75. Jęczmień 
małopol-ki przemiał. 16.25— 16 75,
Owies małopolski 16.50 —  17.00. 
H ieczka 23.00— 34.00. Mąka pszennr 
65 proc. 59.00— 60.00, żytn ia 70 proc.
35.00— 36.00. O tręby żytni'. 9.25—  
9.75, pszenne U.oO— j.2.00.

PSYCHOLOGU POLSKIEGO 
KATOLICYZMU LU3GWES3 

WE FRAKCJI
NO  ST A L G  J A  —  P R Z Y C Z Y N A  W Ł Ó C Z Ę G O S T W A . —  PO ­
L IT Y K A  E K O N O M IC Z N A  P A T R O N Ó W  I  JEJ S K U T ­
K I. _  Z N a M IE N N A  S A M O O B Ł U D A . _  M A Ł A  I  D U Ż A  

P O L S K A .
10 )
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Jakie są przyczyny te j węarowności polskiej w e F ran ­

c ji?  Duża część naszego wychodźtwa czuje się jeszcze nie­
swojo na obceyźnie, więc pragnie zm ianą m iejsca zagłuszyć 
tęsknotę za krajem  i nienormalność swego położenia. N arze­
ka ją  na Polskę, iż musieli ją  opuścić, znajdują, iz we F ran c ji 
praca jest ciężka, czasami, iż zarobki są liche, m ieszkania 
często nieodpowiednie i n iewystarczające, skarża się, iż  na 
akordach są oszukiwani, wreszcie w ierzą  pierwszym  lepszym 
pogłoskom, iż gdzieindziej jes t lep iej, w ięc natychmiast 
w  drogę, aby zapóźno się przekonali, że to nie jest prawda. 
Jest sporo elementu zdemoralizowanego, nie chcącego praco­
wać, włóczącego się niewiadomo po co z miejsca na miejsce, 
przy sposobności okradającego stalszych Polaków, udzielają­
cych im  gośćmy. N aw et rodziny polskie już jakby zadomo 
wionę w  jak ie j miejscowości od 5— 6 lat, gdyż już doszły do 
pewnej zamożności nie mogą sie oprzeć te j m anji wędrownej, 
co się nieraz dotkliwie odbiło na mych misjach.

Co się tyczy patronów francuskich, ci w  braku robotnika 
jedn* drugim  odb ija ją  Polaków zwłaszcza na wsi, czasami 
ze wsi przyc iąga ją  ich do fabryk. Po wsiach ferm ierzy  często 
nie clbają o odpowiednie m ieszkania dla rodzin polskich pod 
pozorem iż Polacy w  nich długo nie będą i nie u trzy­
m ają  ich należycie dla swych następców. —  Ponie­

w aż w  program ie mych m s y j jes t odwiedzanie rodzin 
polskich, w ięc n ieraz musiałem stwierdzić w . elki e braki 
mieszkaniowe, pociągające za soną mieszanie płci i roz­
pustę N a  tem tle miałem niekiedy ostre zata i g i z robotni­
kami polskimi jak  i patronami francuskimi. W  jednej m ie j­
scowości (Ocąuerre) żył ieden już żonaty roaotnik polski (żo­
na była w  Polsce) z pewna dziewczynę polską: patron uwa­
żał, iż tak robotnikowi w ygodniej, no i była ekonomja miesz­
kań, robotnic m rie  zapewniał, iż ta  dziewczyna jest głupia, 
sama mu się narzuca, że ją  w ypraw i do Polski. Istotnie, po 
jakimś czasie ona znikła, zdawało się, iż sprawa jest załatw io­
na. A le  wkrótce nasz m oia lista  pojechał sobie spokojnie po 
inną dziewczynę do Paryża , która mu się w idać w ięcej podo­
bała. Gdy obchodziłem roaziny polskie, ta  parka sądziła, iż 
i do nich zajdę. A le  tylko na ulicy z nimi się rozmówiłem, 
przyczem dziewczyna mi melancholijnie powiedziała, z* „jest 
już jedną nogą w  piekle^, ale nie w.dzi wyjścia , bo w ie, że 
je j współmieszkaniec ma żonę w  Polsce, rozstać się zaś z nim 
nie chciała. O konkubinatach polskich, ich stosunku do m isjo­
narza i Sakr. małżeństwa pomówię obszerniej później.

N ajw iększą przyczyną ruchliwości naszych wychodźców 
jest niec.erpliwość dłuższego siedzenia na miejscu oraz złu­
dzę,me, iz „tam  jest dobrze, gdzie nas niema1. Razu pewnego 
rozmawiałem z pewnym młodym młodym Polakiem z okolic 
Lwowa ; powiedział mi, iż „się takiem i sprawami nie zajmu 
je ' 1 (t. j. kościół go nic nie obchodzi), obiecał mi jednak 
przyjść na moją mszę, jeśli jeszcze będzie na miejscu bo 
„w ięcej, jak  trzy  dni na miejscu w ytrzym ać nie może11. Można 
sobie wyobrazić, jaką opinję Polakom tegc rodzaju ptaszki 
wywabiają,

Innym razem natra fiłem  na stacji kolejowej" na całe to­
w arzystwo polskie, zm ieniające m iejsce pracy. Przenosili się 
oni z Seine - et - Oise do Seine-et-Mnrne. B yły tam również 
i kobiety, przypuszczam z prawdziwym'" mężami. Zaczęliśmy

pogawędki. U skarżali się, iż „katan * ) “ , u którego by li p o ­
przednio, wyzyskiwał ich, w ięc jadą gazie inaziej. W  te j chwil 
zb liżył się inny Polak, i spokojnie rzekł: „ A  ja  u niego odkła­
dam co rok 6 tysięcy franków"*. W tedy towarzystw o zaczęło 
wołać: „N iech  go się ksiądz nic słucha, on jest z Dużej Po l­
ski, ksiądz jak  m y jest pewno z M ałej Polski*1. Jakoś ich po­
godziłem, przyczem towarzystw o z M ałej Polski obiecało p rzy­
być na m oją m isję do Provm s, s gospodarz z „Dużej Polski1* 
umówił się ze mną co do urządzenia m isji w  jego  m iejscowo­
ści, bo m iał dz.ecko do I  komunji św. Co do wyrazów ra&uża 
i Mała Polska*1, wychodźcy na swój sposób określają różne 
części Polski. Term in M ała Polska (n.e Małopolska) jest zna­
ny powszechnie i w yp iera  szczęśliwie G alicję i Ukrainę. N a ­
wet dziewczęta „ruskie** od Stanisławowa zawsze mi z pe­
wnym  zresztą przyjem nym  akcentem m ów iły: „Z  M ałej Po l­
ski, proszę księdza*1, choć m iędzy sobą po swojemu mówiły.

Term m  W ielkopolska jest zupełnie nieznany, zastępuje go 
„Poznańskie*1, czasami Pomorze lub Śląsk.

N a jw ięce j trudności z dawnym zaborem moskiewskim. 
N a  szczęście term in „ruska Polska*1 zanika (w  pewnych m iej­
scowościach. Moskale usiłują go podtrzymać i w m aw iają 
w  Polaków z Kongresówki, iż są „ruskim i Polakam i11, więc 
niejako nie - Polakami/, term iny „kongresówka *̂ ,1 „królestwo” 
nie są popularne. Natom iast jest świadomość, że to nie jest 
„M ata Polska-*, stąd . coraz bardziej rozpowszechniająca się 
nazwa „D uża Polska* w  przeciw ieństwie do „M ałe j Polsk i” . Ta  
„Duża Polska1*.) która i rozm iaram i w ydaje się większa od 
„M a łe j Polski**, obejmuje całą pozostałą Polskę w  obecnych 
je j granicach.

Ks. JULJAN U N S Z L IC I I T  (C. d. n.)

* )  W  ten sposób Polacy z Małopolski (bo innych nie
i słyszałem ) nazyw ają patronów francuskich (czasam wogóle 
Francuzów ) ; w yraz ten, bardzc zresztą niewłaściwy, być może 
pochodzi od słowa kat. t
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TARGI NA5IEN N 0-R 0LN ICZE W E  LW O W IE
TO S K U T E C Z N A  P R O P A G A N D  A  N A S I E N N N I C T W A

w ow ych  dla h od ow li jedw abn ików , 
mączka mięsna, preparaty bak tery j­
ne - n aw ozow e , surow ice i szcze­
pionki, chem iczne zapraw y ziarna 
s iew nego, chem ikalja  dla ce lów  
ogrodn iczych , drożdże, kiełki su­
szone, w ys iew k i słodow e, m łóto  su 
szone i m okre.

T a rg i nasienne dają n ietylko 
m ożność producentom  zbycia sw o­
ich nasion, a roln ikom  nabycia tych 
że w  d ob o row e j jakości, lecz 
w spółdzia ła ją  w ydatn ie zapom ocą 
propagandy spełniając pow ażną mi 
s ję gospodarczą. T o  też T a rg i 
W sch odn ie  akcją tą zdobyły  sobie 
uznanie szerok ich  sfer ro ln iczych.

Z . O.

Pow o ła n e  w  r. 19.27 do życ ia  z 
in ic ja tyw y  Tairgów  W schodn ich ,
T a rg i N asienne w e  L w o w ie  stano­
w ią instytucję trw ałą o ustalonej 
ju ż tradycji. Od trzech lat służą 
ona skutecznie p ropagandzie  na­
siennictwa, k tóra w  obecnym  ok re­
sie przesilen ia w  ro ln ic tw ie  jest bar 
dzie j n iż k iedyko lw iek  spraw ą ży ­
w otną  i aktualną.

P rzyp ad a jący  w tym  roku czw ar­
ty  T a rg  N . R . w e L w o w ie  w  ok re­
sie ostrego  k ryzysu  jak i panuje 
szczegó ln ie  w  ro ln ic tw ie  nabiera w  
now ych  warunkach specja lnego 
charakteru i znaczenia.

O tw a rc ie  odbyło  się dnia 2 8  lu ­
tego  w  Izb ie  H a n d lo w e j przy 
w spółudzia le  przedstaw icie li w ładz 
i s fer gospodarczych .

W ys ta w a  Targu  w ydatn ie  obe­
słana przez blisko 100 w ys taw ców  
polskich i zagran icznych , obe jm u je  
w d ob o row e j i k w a lifik ow an e j ja ­
kości próbki nasion w szystk ich  
zbóż, traw , roślin  strączkow ych  i 
pastewnych, z ió ł leczn iczych  i prze­
m ysłow ych , bu raków  cukrow ych , 
półcukrow ych , ćw ik łow ych  i pastew  
nych, m archw i, pietruszki, kukury­
dzy i gryk i, bu lw y  ziem niaczane, 
nasiona i sadzonki d rzew  leśnych i 
ozdobnych , nasiona w arzyw ne, 
og rod ow e, k w ia tow e  i d rzew  m or

Wewnętrzna
pożyczka rumuńska.

Państwowe koleje rumuńskie obcią­
żone są jeszcze z la t 1926, 27 i 26 
długiem, wynoszącym 500 m ilj. le j 
za dostarczony przez firm y  zagrr.- 
rdczne m alerja ł. Rok 1929 przyniósł 
nowe obciążenie 500 m ilj. le j. długu 
zagranicznego.

Ponieważ dochody kolei państwo­
wych rumuńskich zaledwie pokrywa 
ją  w ydatk i własne, projektowane { szcżegółoWe postulaty dotyczące', śrocl-j | 

jfefct ó^łószenie wewnętrznej k ra jow ej ków poprawy w  zakresie;,..prędukc;.’) 
pożyczki do wysokości 1 m iljarda le j 1 przem ysłowej, wym iany, wzmocnię-, 
dla spłacenia długów zagranicznych, nia rolnictwa oraz rozwoju  eksport 1 .

Kryzys gospodarczy
Postu la ty  izby  p rzem ys ło w o -h an ­

d lo w e j w  W a rs z a w ie .
P. P rem jer K . Bartel i p. M inister 

Przem ysłu i Handlu E. Kw iatkowski 
przy ją ł delegację Izby Przem ysło­
wo - Handlowej w  W arszaw ie w  oso­
bach p. prezesa Izby p. Cz. K larnera, 
wiće-prezesów pp. J. Dangla, B. Her- 
sego i A . Truskiera, oraz dyr. W ar- 

talskiego.
Złożono obszerny memorjał, zaw ie­

ra jący  środki przeciwdziałania za­
ostrzającemu się kryzysow i szeregu 
gałęzi życia gospodarczego.

Wśród tych środków o zakresie 
ogólnym, wymienione zostały te, k tó ­
re posiadają charakter bieżących, a 
nagłych zarządzeń dla natychm iasto­
wego przeciwdziałania niektórym pro 
cesom kryzysu, bądź te, które stw o­
rzyć m ają możliwości dla szerszego 
przypływu kapitałów- zagranicznych, 
względnie dla ułatw ienia osiąghięcia 
cdbudowy kapitałów  obrotowych go ­
spodarstwa narodowego.

Ponadto przedstawione zostały

Możliwości gospodarcze
potstoo - bułgarskie

Pobyt Dyrektora M iędzynarod >- 
wych T a rgów  w  Poznaniu , p. K rzy- 
żankiewicza w  S o fji, w ywołał dzięki 
energicznej współpracy i poparciu po­
sła polskiego p. Baranowskiego, żywe 
echo w  sferach gospodarczych Buł- 
g a r ji. Izba Bułgarsko - Polska, która 
od szeregu lat pracuje na terenie 
B u łgarji pod wprawną ręką posła 
polskiego, przygotowuje grunt do 
zbliżenia gospodarczego polsko - buł­
garskiego

Na odczycie w  Izbie Handlowej, 
przybyli najpoważniejsi reprezentan­
ci przemysłu i handlu bułgarskiego, 
z żywem zainteresowaniem śledzili 
w yw ody dyr. Krzyżankiew icza. P o ­
znawszy nieco Polskę na P. W . Ii. 
przyszli do przekonania, że zbliżen;e 
ekonomiczne m iędzy B u łgarją  a na­
szym krajem  leży w  płaszczyźnie 
obustronnych interesów.

Jeżeli chodzi o możliwości ekspor- 
tow-e Polski na rynki bułgarskie, to 
są one duże, szczególnie zaś wr zakre­
sie wyrobów gotowych. Dotychczaso­
we obroty handlowe polsko - bu łgar­
skie w yraża ły  się w  r. 1928 9 m ili. 
złotych, w  1929 zaś 16 m ilj. zł., 
prżyczeir. bilans handlowy m iędzy obu 
temi kra jam i kształtował się dotych­

czas dla Polski ujemnie.

Specjalnym  popytem z pośród a r ty ­
kułów polskiej produkcji cieszą się w 
Bułgarj i w yroby kotlarskie, ru ry  i ich 
łączniki, przędza jutow-a, tkaniny i 
w-orki jutowe, przędza wełniana, tka­
niny w-ełniane, półwelniane, wyroby 
szmuklerskie i t. d. M imo dość tru ­
dnego położenia B u łgarji pod w zglę 
dem gospodarczym spodziewać się 
należy, że w  tegorocznych M iędzyna­
rodowych Targach w  Poznaniu s fery  
gospodarcze tego kraju wezmą udział 
n ietylko jako wystawcy, lecz również 
jako zw iedzający T a rg i, handel bu ł­
garski żywo bowiem interesuje się ży ­
ciem gospodarczem Polski.

FU Z JA
angielskich fabryk automobilo­

wych.

W edług „D a ily  Te legraph “  trzy  al 
bo cztery w ielk ie angielskie przedsię 
biorstwa automobilowe projektu t  
fu z ję  w  najbliższym  czasie. Pcrtrak  
tacje finansowe są ju ż na ukończe­

niu.

Fabryka samochodów Austin  w  
Londynie postanowiła wypłacić za 
3 i pół lata ubiegłe dywidendę za 6 % 
akcje prem jowe. Poza tern akcje pre- 
m jowe i zwykłe będą m iały tryplaco- 
ne 20%-tcrwą dywidendę.

KUPUJĘ MEBLE, pianina, d yw a ­
ny, futra, antyki i kwity lombardo­
we. Łoś, Marszałkowska 131, teł 
138-37. . 1P V

MATKO, TYLKO PUDER, MY­
DŁO I KREM „BEBE“ SZOFMA- 
NA UCZYNIĄ T W E  DZIECKO 
ZD R O W EM  I KWITNĄCEM.

NA RATY. Po 5 zi. tygodnio­
wo* W yżym aczki am erykańskie, 
p la te ry  N orblina i F rage ta ,  serwi­
sy  stołowe, szkło i porcelana, na 
czynią aluminiowe. „W Y G O D A ". 
M arsza łkow ska  Nr. 38 m. 20 . ' 
Il-ga bram a.

FUTRA! Raty najdogodnie j­
sze i najtaniej. P rzerab ian ie  i re­
pa rac ja  futer, fasony modne, ro­
bo ta  solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka  27, telefon 249-08.

F a rb y  lakiery i chemikalja 
ZDZISŁAW  RUDNICKI, Warsza­
wa, Podw ale  15, telef. 335-22 i 
191-80.

Place budowlane w Warsza­
wie. Sprzeda jem y p lace na  bar­
dzo dogodnych  w arunkach . Cena 
od 2 zł. 50 gr. za łokieć. Dojazd 
tram w ajem , informacje PIĘKNA 
Nr. 5 m. 5, Telefon Nr. 265*64.

ig w s ta B iig ta g a a ^

' M  Di J t  PA Z H O  K ( IO  H

MEBLE solidne najtaniej. Wy  
bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga  
binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
Otom any, tapczany , kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne salony  i komple­
ty klubowe. G otów ką, ratami. D o­
godne w arunki. „ F L O R ID A ‘
Chmielna 41 róg M arszałkowskiej

INŻYNIER FROM proponuje wybie
ranie najlepszych szkól szoferów. U- 
kończenie zlej szkoły jest bezwartoś­
ciowe. Dyplom znanej wszędzie szko­
ły świadczy o fachowości szofera 0- 
raz ułatwia znalezienie posady. W ar­
szawa —  Hoża 35b, Lw ów  —  Lelewe­
la 3, Wilno —  Wielka Pohulanka 9.

INŻYNIER FROM UCZY TANK) 
Złe szkoły mogą uczyć jeszcze ta­
niej. Czy warto ryzykować oszczęd­
ności kilkunastu złotych? Dyplom
najlepszej szkoły daje świadectwo 
fachu. Dzisiaj tylko dobry fachowśee 
zarabia dużo. W arszaw a. Hoża 35b. 
Lwów, Lelewela 3, Wilno, Wielka 
Pohulanka 9.

AUTO BUSY MIEJSKIE warszaw­
skie— najlepiej zorganizowane przed­
siębiorstwo samochodowe w  Polsce 
zatrudniają szoferów Froma. Prosimy 
Właścicieli samochodów, o sprawdza­
nie opinji polecanych na posady szo­
ferów. Warszawa. Hoża 35b, Lw ów —  
Lelewela 3. Wilno —  Wielka Pohu­
lanka 9.

m
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P H T E F 0 N Y  prawdziwe poleca
G ł Ó T N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
W .rnnld  ItarjZlłllOWSka 154. Cennik! 
oogodne bczplafois

1 Fabryczny Jklatl PońcrotJi 
l Trykotaż;

Fra n cisze k  K R A K O W I  U
Warszawa, Chm ieln i 5 )

i K-proaf hotelu  Royal. TeŁ 173-y* 
P o l e c a  wyroby własnej fib ry- 

fcecjl po cenach fabrycznych.

Z F t f s d  H u s a r s k o  - M E C H A N i t Z N Y
V  t j c z e u a ,  t 1. L e s j c z y ń s k a  7-a (P o w i je  

frcufcdzcny przez długoletniego kierownik*
1 i  l o  i y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z J a n j *

WYłoniTie fcHcfnle, term inowo i tanio: ln s t i t t ; 's  w o lT s ł i f
c leŁtrycznc, d u c ia  c t le n  i drzw i, balkony, balustrad/, o j r o i  

ł cm entarne, aalliżje do drzw f i okfcn  skic p o w y c n  tu d jia i  w* 
l i c  reparacje.

Dla wygody

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zd epon ow aliśm y 
w yd a w n ic tw a  nasze

W  K S IĘ G A R N I

P R Z E  G L Ą D U  

K A T O L I C K I E G O
Warszawa, Krak. P rzedm .7 l j 

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r i e  ( f i  

Turyn (Ita lia ).

„ W ie lk a  O K A Z J A "
K U P N A  I SPRZEDAŻY  

Antyków, d z ie ł sztuki, 
mebli i obrazów

N. W E N T K O W S K !
Jasna Nr. 12 tal. 170-99

Fabryczne S k łsd y  Mebli 
M .  K I  A S U R A
Warszawa. Jórawla M;. 2 

\ Chmielna 6.
roJeen treb le j?irarafifOTan*ł do­
broci: ryplalnie, stołowe, gabinety 
ta lony era* po jedyńcze oz tuk 
tza fy , kredensy, b lb ljotskl. biurka 
s lc iy , ora2 »-yi-0by ta p lc e r i i lc  i l  p 

Ceny niskie, 
fprzedaź lakżs na rafy.

„ORTOPEDIA

K R A W IE C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
'Warszawa, N ow ogrodsc  i 11* a». i i  

Tele fon  406-6 L

Przy jm u je wszelk ie obsfalunk! z 
w łasnych i pow ierzonych  materia* 

łów.
Ceny przystępne.

PIECE SZRAJBERA 7“

Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

Pupfurowe
bandaże

Gum owe
pończochy

p o l e c a

W.Lachowicz
Warszawa

I W R S Z A Ł K 3 W S K H H

M o c n a  I  t r w a ł a  k e n s t r u k e l l a  s t a ł a  n e r -  
n n * e t j f e s n o i< «  a skutkiem fedo S ® %  O S I C i ę .
•EBOŚCl opału w  porównaniu do wszystkich pieców 
k flowych c w r w s s s iY * ^  r ^ m o n .
ł a w ,  e s t e f i y l s a  g w a r a n c j a ,  f i a n i o i ć .  P rze ­
szło S 0 © 0  taeftuk w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie m inisterstwa i urzędv,
W y n a l a z e k  I w y r ó b  c a ł k o w i c i e  p a i - f ,  e

I C A R @ B .  S Z S g A J B l C ł  j P O C H M A E A
w Warszawie, uL Grójecka 33, te lefon Nr. 320-33. 1 ‘cG O D A  3‘ TEL* 79' 21-

Na sezon 
w iosenny, 
najnowsze 
fasony i 

kolory kapeluszy męskich, 
oraz czapę i  sportowych, 

r o l e c i !

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
D O M  P O Ń C Z O S Z N I C Z Y

JULIAN CYBULSKI
Warsnm, łowy Świat 33. Tttofn l«-t%  

poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

N A  W A T Y  I Z i ł  G O T Ó W K Ą

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e  

poleca firma;

CZYŻEWSKI Złoła 15.

mm Kapelusz?

r ż ć p k i 
nęskl i 

'A1CL STEGO u!. Trzaskali,

C. Borkowski
V  Wararzsw!eP Marszałkowska 

Tele fon  235-96,

PrryłiTiaje obstałtmJd z wfstny«Vi 
\ pow ierzonych  matcrjałówr. 
po cenach przyatępnyeti. 

S o l id n y m  udzielam y k c e i j r ! *

B U T Y  ZDR0WU
wykonywa.

SZEWC 0RT0PEDYSTA

A. BIERNACKI
i E l e k t o r a l n a  1 9 .

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjmuję zapisy, codziennie przy­

jezdnym locum na miejscu

Czesław Kurowski
M a g a z y n  U b io r ó w  M ą s k U b

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w l e t k l

JA N  S N 1 E G U Ł A
UL. N O W O G R O D Z K A  25

Po leca  wykwintną robotą » » » •  
ich i z pow ierzonych  materjalów. 

Solidnym  udziela kradytu.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
k o n y w j :

Roboty mnrnmrowe. trn n lfow , t  
piaskowca 1 reperacje takaw/cia 

C e n y  k on  fc u r e n e f \a :.

tcwf-świat It. 31. Tal. 4f. 1411?

RATY 1 ZA GOTÓWKĘ- |
Tykwłnfne okrycia damskfe, I
k:e, uczniowskie, dzlecltjc; o n  I 
ciłltLcJe damską oddają na J.

n y c h  t t a r u n k d c h .  
fcrff*ra robota. teą-y . o i < j , n

L . Szabłow ski, B r a i k i  l

S t e f f a w  K S c w i a r
Wa:szawa, Chmielna 27, talaf. 161-83.

rO L E C A  KO NFEKCJE M ĘSKĄ 

oraz ykotaźe, damskie reform y, I 
poa /ochy l rękaw iczk i, po cenach 

przystępnych.

K 0 W 0 G Z E S S A  W Y T W Ó R N IA
STEM PLI I KLISZ 
K A U C ZU K O W YC H

1 .  G A S S O K S W S i U
W *U łiLAWA,  al. I/ / .4 U  i t

y / e ś n a  d i a  P a  .ii! 

S W S C M 8E  G A A & G W IS
W ielk i wybór, ratami Futra 1 
najtaniej na 13 mieś. splar.
D i- ,  U n k i e w i c z

ul. H oża Nr. 5-1 m. 2.

PldRJS W1HCZ1IE
ItPMBjo opt fałny saktftd pi9 « *

s*eh  p n y t ^ payo il

S . KidłAtkl I S. Z a ln  
uwf-łMat U  «  patUaci

t » i iao.2Jk

FUTRA WielklB U F  na jnow szycl»
m odeli p a r y s k ic h .  C e a j 
przystępne. Warunld d o i

M. Pleszow skl
Chmielna 35, TaL 65*51

MEBLE•totowe ors* 
nazamówlO' 
ula stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid­
nym na RA  TY .wytwórni włas­
nej, poleca f, Urbankowski

W ilcza 20 róg Kruczaj

Kefele luksusowe, 
g a b i ne t y ,  

jadalnie, sypialnie, salony 
ahoniowe, złocone, klu­

bowe garnitury skórzane 
nowe i okazyjne. 

U D Z IE LA M Y  K R ED YTU ! 
Krucza 34. S T E T A l i i l K !

Fabryka lastsr I szlili9f.il i suń 

B-Cia 3ABIC2
Warszawa, Solec 77, teL 150-31

Lustra meblowe t ijalan^eryl 15 
szkła techn iczne ora* w * ie łk i«  
boty w zukrei szkLirstwa # c a j-  

dzące.

P r a c o w n i  a
A r t y s t y c z i s -  R z z ż l i i i r s l t a - U i H i i ł i r r t i  

K. R. K 0 Z I M S X 2 £ 3 J
cl. Powążkaŵ ka l i  (H  7>) d3717 vhn 

! przy hi  J o  trą-nwjifjY olKtf.
Tol. 95*52. Kaiło l im u  J.C,). 1221 i 

Pom n ik i z granitu, inarm aru l p !t* 
skowoa. Budowa 4 *obóv I roooc/ 

o udowi 1 1 .*»

G łizy  patentowana z po-iwój.ią 
watką „D A N D Y “ patent Nr. 714. 

Po lsk ie j wt t 'ó rn l 5»5

„ Z N I C Z 3'
G ru r .is la a  S zy jż it fi.s i i i - k a

W arszawa Marszałkowska 19 
te le fon  162-dS.
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Z e  ś w i a t a  
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H F R M S Z Y  L IS T  GOŃCZY PRZEZ 
RADJO

Otwarta niedawno w  Budapeszcie 
radiostacja policyjna, odebrała oneg' 
dai pi&rwszy zagraniczni, policyjny 
list gończT: o zdefraudowaniu 210.000 
mk. niemieckich i ucieczce defraudan­
ta niejakiego Juliusza Spiekła.

U PAŃ STW O W IE N IE  RADJOFONJI 
W  INDJa CH

Z dniem 1 marca r. b. rząd Indyj 
wschodnich przejął cała sieć radio­
foniczna w  kraju od Indyjskiego T o ­
warzystwa Radjofon-cznego. Komi­
tet Finansowi Zgromadzenia Ustawo­
daw czego przyjął i zatw ieroził zam­
knięcie rachunków.,--sporządzone przeź 
poprzedniego właściciela sieci radio­
fonicznej, nad którem zastrzegł sobie 
kontrolę. W  roku bieżącym  Skarb 
indyjski przeznacza 15.000 Ł. na Pod­
niesienie organizacji radiofonicznej i 
rozszerzenie jej dzałalności programo­
wej. Doiychczas Indie wschodnie 
mają tylko 3 radiostacje nadawcze, a 
m ianowicie: w  Kalnucie 2 I kw., w 
Bombaju 2 kw. i w  Rangoonie 1 kw. 
Czwarta radiostacja ma charakter 
właściw ie stacji przekaźnikowej dla 
Mamili z niewielnim zasięgiem w  
promieniu wysp Filipnskich.

Najlepszy odbiór zagranicy notu.ą 
■w miesiącach wosennych i zimowych, 
fłaj-wdzięczniejsza okolica dla odbio­
ru rad jowego sa lnd.ie wschoame i 
południowo - wschodnie.

a n k i f t a  d z i a ł u  k o b ie c e g o

Dziat kobiecy 3olskiego Radja 
przypomina swym licznym  radjoslu- 
chaczkom, że termin nadsyłania od­
pow iedz1 na interesującą ankietę z 
d r  20 lutego na fediat; ..Jak kobiety 
załatwiają sprawunki”  upływa nieod­
wołalnie dn; 6 marca r. b. Decyduje 
data stempla pocztowego.

W ZROGT RAD.IOFON.TI TR AN S­
A T L A N T Y C K IE !

Komunikacja radiotelefoniczna po­
m iędzy Starym i Nowym Świaiem  
wzm ogła się ogromnie w  roku ubie­
głym  w  porównaniu z okresem roku 

-poprzedniego, nadewszystko zaś o ż y ­
wiła sie w  dn'acL Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku. Na czterech lwijach 
transatlantycko - radiotechnicznych, 
należących do Tow arzystw a „Am e 
rcan  Telephone and Telegraph Com 
P M / ”, wysłano w  roku 1929 o 40 
pioc. w ięcej depesz z powinszowa­
niem aniżeli w  r. 1928. Rozmowa o 
najdalszym zasięgu prowadzona by­
ła pom iędzy Rodwood City w  Kali­
fornii i Turynem  we Włoszech. To­
warzystwo posługiwało Sie w tym ce­
lu trzema stacjami krótkofalowemi i 
jedną długofalową, utrzvmując komu­
nikację przez 34 godziny na dobę. W  
stosunku do '927;r., ogólna ilość roz­
m ów  zw iększyła sie trzykrotnie, 
głównie dzięki wprowadzonym  tech­
nicznym ulepszeniom.

A p e l NA FALACH
o zasiłeim wnduszr na wykończenie 

Instytutu Radowego

Komitet Organizacyj Kobiecych 
Zjednoczonych dla wykończenia In­
stytutu Radowego im. Marji Sktodow- 
skiej-Curic prosi usilnie W P an ów  
Prezesów  i Dyrektorów Instytucyj 
Przem ysłowych i Bannów przy bilan 
sie nie zapominać o jaknajhojniejszem 
zasileniu funduszu na wykończenie 
Instytutu Radowego im. Marji Skio- 
dowskiej-Curie.

ETERU

Stosowany przez P .P . Dęiktorów 
. Balsam Thiocolan A ^e ' , przy 
Pru ilicy, bronchicie, kaszlu uła­
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczu­
cie c h o r e g o , pow iększa wagę ciała. 
Sprzedają apteki.— Żądajcie tylko

w oryginainem  opakowaniu
A. G ĄSEC KIEG O . ■

z a m k n i ę c i e

ZJAZDU K R Ó TK O FALO W C Ó W

24 lutego zamknięto 3-dmowy 
Zjazd ogólno - polski krótkofalowców
i walnego zgromadzenia . członków 
polskiego związku krótkofalowców V\ 
Z jeźozie brało udział około 120 człon­
ków związku warszawskiego i pro- 
wńncjonalnych, reprezentujących , 4 JO 
członków, zrzeszonych w  5-ciu klu­
bach krótkofalowców w  W arszawie, 
Krakowie W iln i Poznaniu j Lw ow ie. 
Zjazdowi warszawskiemu przewodni­
czył płk. Karaffa-Kreuterkrafft. d o­
wódca 1 pułku radiotelegratc7,nego. 
Na otwarciu Ziazdu obecni byli przeo- 
stawiciele Ministerstwa Spraw W o j­
skowych. Poczt i Telegrafów  i świa­
ta naukowego. Ziazd dokonał w yb o ­
ru prezyd.inm, do którego weszli proi. 
inż. Groszkowski. prezes oraz prof. 
Sokolcew i p. Cichowicz, członkowie 
zarządu. Siedzibą prezydium Polskie­
go związku krótkofalowców będzie 
W arszawa. Zjazd opracował i przy­
jął statut Polskiego związku krótko­
falowców oraz uchwalił szereg rczo- 
lucyj, dotyczących ńiśoiślei ;zg3 współ­
pracy rmędzy klubami i poszczegól­
nymi członł^zii klubów krótkofalar- 
skich. Zjazd odbywa! sie częściowo 
w siedzibie Instytutu Radiotechniczne 
go. w  W yższci Szkole rnństwowej 
Budowy Maszyn oraz w  salonach Sta­
łej W ystaw y  Radjowei Philipsa.

Program  Polskiego ns sobotę,
dnia 8 b m .:

W A R S Z A W A : 12.05— 13.10 M uzy­
ką gram of. 1545  Kącik artyst. 16.15 
— 17.15 Muzyka gram. 17,15 Skrzyn­
ka pocztowa. 17.45 Słuch, dla dzieci z 
W ilna. 19.25— 19.40 P ły ty  gram of. 
£0.15 N a  Polskiej' Kolon ji Górniczej 
we Francji. 20.30 Koncert wiecz.
22 .0 0  Felieton p. t.: Nos i nogi pie­
chura. 23.(k)— 24-00 Muz. tan.

K R A K Ó W : 12.05 —  1S.+ 0 Kon­
cert gram ofonowy. 16.15 —  1 6 .4 0  
Lekcja ang. 1 6 4 0 — 17.15 Koncert 
gram  17.15— 17.40 Odczyt T. G. Ma- 
saryk (w  rocznicę urodzin). 17 45 
Słuchów, z W ilna. 19.25— 19.50 P rze ­
gląd polityki zagr. 20.05— 20.20 Re- 
min.scencje z ekranu. 20.30 Transm. 
l  W arsz. 22.00— 23.00 Transm: z W a r­
szawy. 23 00— 24.00 Muz. tan.

P O Z N A Ń : 13.05— 14-00 ' Koncert 
g ram of 16.45— 17.05 Kurs ang. 17.05 
— 17..25 Odczyt dziennikarski, 17.25—  
17.46 Aud. dla żołnierzy. 17.45— 18.45 
Słuchów, z W ilna. 19.05— 19.30 Od­
czyt Holandja współczesna. 19.30—
20.00 Interludjum muz. 20.00— 20.15 
Gawęda reporterska- 20.15— 20.30 Ze 
świata kobiecego. 20.30— 22.00 Trans, 
z W arsz. 22.15— 24.00 Muz. tan.
24.00— 02.00 Koncert nocny.

K A T O W IC E : 12.05— 13.00 Koncert 
gram of. 16.20— 17.10 Koncert grani, 
1745— 18.45 Słuchów z W ilna. 1845 
—19.05 Rozmaitości. 19.05— 19.30 O 

fizyce w  starożytności. 19.30-*—19.55 
Intermezzo muz. 20.On— 20.30 Osobli 
w  zwierzęta godne ochrony. 20.30-
22.00  Koncert z W arsz. 22.00— 22.15 
Felieton z W arsz. .22.15— 22.35 Trans, 
z W arsz. 23.00— 2 4 -OC Muzyka tan.

W IL N O : 12.05— 13.10 MuzvVp g ra ­
mofonowa. 16.15— 17.00 M ii"vka gra ­
mofonowa. 1 7 .00— 17 .2 0  W  świetle 
ramm'. 17.20— 17.45 Koncert pieśni 
nonulamych. 17.45— 1845 Aud. dla 
dzioęj Janek Znaida. 1845— 19.10 
rłin roby roślin. 19.10— 19  fi5 Transm. 
”■ W arsz. 20.05— 20 30 N a  szprokim 
świeci®. 20.30 Transm. zebrania Zw. 
L iterató iy- na cześć K az;m ierv Iłfa- 
kowiczowny. -- 2 3 -00— 0.30 Muzyka 
gram. ,

L W ó W : 17.45 Słuchów, z W ilna. 
18 45 Rozmaitości. 19 25 Transm isja 
■' Krakowa. 20.15— 22.00 Transm. z 
W arszawy.

RADY STAREGO LEKARZA

EPILEPSJA A MIGRENA
O  m igrenie zam ieszcza liśm y  1 

lu z  na dem. m ieiscu słów  parę. P o ­
dano wówczas, że  istota icgo rut 
dom agatda dotychczas jeszcze  nie 
zosta ła  ściśle ustalona D ziś  pra­
gniem y poinform ow ać czyteln i­
ków o ciekaw ym  stosunku , jaki, 
zdaniem  w ybitnych pow ag nauko­
w ych, zachodzi pom iędzy  epilep­
s ję  a m igreną.

Jest wiele danych, p rzem a­
wiających za  tem . że obie te cho­
roby są b lisko  z  sobą spokrew ­
nione, a nie orak naw et głosów, 
że jest to jedna i ta sarna choro-

Powiesć amerykańska
o rodzinie emigrantów polskich

Powieściopisarka amerykańska, 
Cornelja James Cannon napisała po­
wieść p. t. „H eirs”  (Spadkobiercy), 
opracowaną na tle życia pobkiej ro­
dziny, osiadłej w  matem miasteczku 
w  Stanach Nowej Anglii.

Autorka z wódką sympatją odno­
si się do polskiego narodu i jego tra- 
dycyj i w yraża podziw dla polskiego 
v'ycnodźtwa, które nawet w  zimnej 
i sztywnej Now ej Anglji. potrafiło tak 
dobrze zachować swe tradycje i buj- 
ność swego uczucia.

Z A G R A N I C Z N E :  20 .00  B erlin . 
Der Aktienbudiker .— farsa  śpiewana
20.00 Rp,~n. K aw aler Srebrnej Rożv_
opera Ryszarda Straussa. 20.00 P ra ­
no,. 20.05 Wiedeń. Domek trzech 
'■'zieweząt —  operetka. 2 1 .0 0  D aren - 
1rv . W  ciemnościach —  sztuka Bra- 
rnab f t  or M erlin ln - Transm. - ov,ery
z A lla  Scala, 21.45 Paryż. Orfeusz __
opera Glucka. 22.1,5 Londyn. Radjo- 
kabaret.

Zaproszenie do przedpłaty

O. Prokop : ŻY W O TY ŚW IĘTYCH

Nowe wyaanie tegc znanego w ca­
łe j Polsce dzieła dia uprzystęp­
nienia go wszystkim ukaże się 
w ciąg a r. 1930-go w 12 zeszytach 

miesięcznych.

Cena za całość 15 złotych, w 
oprawie płóciennej ze złofem i wy­
ciskami 22 złote. Kto „ Ż y w o t y  
Ś w i ę t y c h "  o. Prokopa zamówi 
przed  30-yir stycznia ten płaci 

tylko 12 złotych, 
za całe dzieło bez oprawy.

Na życzenie należność może być 
rozłożona na dwie raty3 ó złotych 
do 30-go czerwca 1930-go roku.

Zgłoszenia i p ieniądze przyjmuje:

Katolickie Toiairystwo WydawniGze 
KRONIKA RODZINNA

Warszawa, Podw ale 4.

Konto Kato lick iego Towarzystwa 
W ydaw n iczego w P .K .O . Nr. 10 7o3 
Przesyłka p ien iędzy przez P  K.O. 

jes t najdogodniejsza.

ba, różnica za ś  polega ty lko  na 
sile jej i sym ptom ach. W ed iu g  
tych tw ierdzeń , epilepsja jest cięż­
kie m  s tad jum  m igreny D u że  
różnica pom iędzy niem i jest tylko  
zew nętrzna.

W ed ług  w szelkiego praw ­
dopodobieństw a pow odem  pow  
siania, m igreny i epiilepsji jest 
anatom iczne uszkodzen ie  kory 
m ózgow ej. Za leżn ie  zaś od 
tego, jaka  cześć zosta ła  za­
atakowana m a się w w vniku  nu- 
grenę lub epilepsję. W ska zu ją  
na to liczne w ypadki, kiedy m i­
grena przechodzi w epilepsję i od­
wrotnie. Obie chorobo w ystępu­
ją  ig fornue ataków. Obie są prze- 
dew szystk iem  pochodzenia d zie ­
dzicznego , obie też leczy się temi 
sam em i środkam i, to jest so lom ’ 
brom u, lum ina lem , dietą w egda-  
rjańską  i t. p.

To też  nipoteza, że m igrena  
pow staje w sku tek kurczów  tkanek  
m ózgow ych  d z iś  już stracha  
sw ych zwoLetuudów. P o s ta n ie  
tych obu chorób pow oduje pod­
rażnienie, spow odow ane np. za ­
truciem  alkoholem , zaburzeniom , 
w przem ianie  m aterii, w ew nętrz­
ne m i w yciekam i W sku iek  tych  
podrażnień m ogą pow stać w yżej 
wspom niane niedom agania m ó z­
gu, co iv ostatecznej konserw  en- 
cii w yraża się iV. form ie bądz to 
m igreny, bądz epilepsji.

N ie  ustalono rów /ńeż czy po­
wstanie jednej z  tych chorób spo­
wodowane jest podrażrńen,em  je­
dnego i tego sam ego m iejsca, ery  
leż, \a.k w spom niano na wstępie, 
epilepsja lub m igrena za lezną  
jest nie od sity  podi ażnienia, lecz 
od m iejsca, w którym, ono tiastę- 
puje.

N aw et i pow yższe  tw ierdzenia  
są h ipotezand dotychczas rtie- 
spraw dzonem i. W ysn u to  je na 
podstawie licznych  obserw acyj 
leczen ia  osób cierpiących na te 
niedom agania

I E R Z Y  R A N D R O W S K I .

C Z A R C I
CZARNE ROMANFTTO

10)
—  Jaka to teraz wolność i swoboda! —  myślałem, w ra ­

cając do swej książki. —  Ludzie sobie chodzą po ulicy, jeżdżą 
„ramwaje, samochody, wozy z mlekiem, z piwem, z czem kto 
chce, a ci w yleźli sobie na balkon pustej kamienicy, śpiewają 
sobie i n ikt im nie broni, nie przeszkadza, nikt nawet uwa­
g i nie zwraca. I  całkiem słusznie, bo skoro na ulicy jest taki 
gw ar, to cóż Komu szkodzi, że trzech ludzi sobie pośpiewa 
p rz j akompaniamencie g ita ry ' N ic ! A dawniej policjant na­
tychm iast spędziłby ich z balkonu za naruszenie porządku 
i zakłócenie spokoju czy jak  tam A swoją drogą po co oni 
w leźli na ten balkon?

—  Przepraszam  c ię ! —  przerwałem  Grubasowi opowia­
danie. —  O ile sobie przypominam, powiedziałeś na początku, 
że z okna tego w idać było ulicę, idącą, powiedzmy, przez tę 
tw o ją  „scenę11 poprzecznie —

—  Bo tez tak było ! —  w trącił Grubas.
—  A  za ta  ulicą było pole?
—  Tak.
—  W ięc skądże się wzięła naraz ta druga ulica, prosto­

padła, z demami, z betonową jezdnią, z temi autami i woza­
mi, z nowobudu jącym  się domem narożnym —

—  N ie  wierni —  uśmiechnął się Grubas. —  Słuchaj­

cież co dalej było!
Ci trze j na balkonie śpiewali w  dalszym ciągu, ale ja  

nie słuchałem, bo się zaczytałem. a w łaściw ie zamyśliłem nad 
tem. skąd się tu ci śpiewacy wzięli i czego szukają. Ich po­
mysł b.wśpiewywa' ia sobie na ulicy p idob:,ł mi rię. Ryło w  nim 
coś z młodzieńczej zamascystosćj, fan la tji... Pogoda piękną,

więc na na świeże pow ietrze! Żyjem y na ulicy, wszyscy ra ­
zem, iiie mamy się z czem kryć, a jeśli się kryjem y, to tylko 
pó to, aby nie razić drugich publicznem spełnianiem funkcyj, 
zresztą znanych. Że to byli przyjezdni, o tem nie wątpiłem  
ani na chwilę. Co więcej, byłem pewny, że to są Małopolanie, 
ściśle —  z Krakowa, ale nie rodowici krakowianie, o, nie... 
Oni są —  z Wadowic... Z Wadowickiego... to pewne...

—  T ak ! —  potw ierdził Chińczyk.
—  Dlaczego? —  zapytałem.
—  N ie  wiem, ale byłem tego 'p ew n y . Soła nazywa się 

tam ta  szeroka, zawsze lśniąca, duża rzeka A  są tam góry  —  
nie tak wielkie, jaK tu, ale kopce porządne, pokryte wsiami 
leżąccmi w  sadach, w ygrzew ających  się do słońca na st ikach 
gór. Byłem tam na wiosnę i w idziaiem  góry, białe od kw ie­
cia... Wędrowałem  przez te góry  w  jesieni i widziałem  g ra ­
natowe warkocze śliw, zw isające ku ziemi, przebogatym  owo­
cem obsypane... W iem  o tem, że w  zakątkach te j krainy, le­
żącej na uboczu, drzemie przebrana w  bajdy mądrość stuleci, 
znająca różne tajemnice... A  ludzie z tych wiosek słonecz­
nych na zboczach gór, z ustroni leśnych i kotlin z odludnem. 
chatami, są zdrowi, uśmiechnięci i mądrzy, w iedzą dużo

—  Dobrze, ale dlaczegóż ci śpiewacy musieli być koniecz­
nie z 'Wadowickiego?

—  N ie  wiem. Opowiadam wam tylko, co myślałem. Po­
przestałem na przepuszczeniu, że to są najprawdopodobniej 
śpiewacy estradowi, humoryści, angażowani przez jakieś 
przedsiębiorstwo wystawowe i że m ając śpiewać w  ogrom rej 
prawdopodobnie hali przez śpiewanie na ulicy chcą wzmocnić 
głosy, a równocześnie próbują swego repertuaru. Że było tak 
a nic inaczej, wkrótce się przekonałem.

Mianowicie, po krótkim  odpoczynku, tenor - baryton w y­
raźnie i z w ielką em fazą zaśp iew ał:

—  Czigiele Tollo, tytoń ci się na leży!
—  Co? —  zdumiał się ^ s n b , '.

—  Chyba zw arjow ałeś! —  rzuciłem.
—  T ak ! —  oznajm ił Chińczyk.
—  W cale nie zw arjow ałem ! —  zaprzeczył Grubas. —  

Przeciwnie, byłbym raczej powiedział, że to ten śpiewak zwar­
iował. Bo niby co to znaczy: —  Czigieie Tollo, tytoń ci się
należy? —  Po jakiemu to jest, to „C zig ie le  To llo11, cóż to
znów za niesłychanie ważna wiadomość, że jemu należy się 
tytoń Bądź co bądź wysoki brunet z całą powagą dźwięcznym 
swym barytonem obwieścił to światu, a adlatusy jego  powtó­
rzy ły  grom ko:

—  Czigiele To llo !
—  Czigiele To llo !
—  B rrd in g ! —  dźwięknęła gitara.
Słuchałem uśmiechnięty, pewny, że to jak iś kawał kaba­

retow y I nie omyliłem się. Powiadam wam —  to było coś 
niesłycnanego! Dawno już nie zdarzyło nu się spotkać ludzi 
tak muzykalnych, z takiem twórczem wgryzieniem  się w  mu­
zykę, z tak muzykalnym humorem. Traw estow ali oni miano- 
w icie w sposób wprost nadzwyczajny m otywy z różnych 
oper— nie, tw orzyli je  gen jaln ie w  manierze danego kompozy­
tora, im prowizując tercety i równocześnie wykonując je  w  ka­
rykaturze, uwydatn iającej przepysznie tak zwaną „sty low ą 11 
operową gestykulację aktorską, a wszystko do słów „C zig ie le  
To llo ! Tytoń ci się należy' ! 11 To zdanie śpiewało radośnie, 
rozszczepiało się w kłótnię, gniewało się zniecierpliwione, 
prosiło, płakało, zawodziło —  a ja  się zanosiłem od śmiechu! 
„C z ig ie le !11 —  huczała cała ulica, „C z ig ie le !” dzwoniły szyby, 
„C zig ie le  —  ty to ń !” huczały bramy', „C zig ie le ! C zigie le ! Czi­
g ie le !” ćw ierkały wróble, szczekały psy, wolały dzieci, a wszyst­
ko uśmiechało się, aż wreszcie w krótkiej przerw ie jeden z ro­
botników, pracujących przy budowie kamienicy narożnej, za­
wołał mocnym basem, rozbawiony ale i zn iecierpliw iony zar? 
zem:

—  Czigiele T o llo ! Tytoń ci się należy ! (C. d. ł ) .  •
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R ecita l J. Śiiwńiakiego. —  C hór M u ­
rzyński.

N ie  uatając w  pracy, przygotował 
N iw iński nowy, bogaty program , któ 
ry  odtworzy1 oresrdaj na swym reci­
talu w sali F ilharm onji. Poświęcił go 
artysta wyiączinz utworem  Chopina, 
którego jak  wiadomo',^; jest doskona­
łym  wykonawcą. Śliwiński bowiem 
pojm uje Chopina tak, jak  to przeka­
zała traayc ja  i w raz z Paderewskim  
interpretu je go w iern ie z należnem 
uczuciem, j ?dnak bez owego przesa­
dnego sentymentalizmu, ktorego wie- 
hi i to nawet wybitnych pianistów 
nie zdołało uniknąć. Jeżeli do tych 
izalet wewnętrznej strony g ry  doda­
my naaer piękne i pełne muzykalnego 
wyczucia prowadzenie lin ji m elodyj- 
i e j .  oraz w ielką zdolność modulacji 
tonu —  to zrozumiemy ów czar, jak i 
specjalnie Śliw iński - Cbopmista p a  
-Juchaczn wyw iera . To wielkie w raże­
nie w yw ołał Śliw iński też produkcją 
ostatnią. I  urodno tu wymieniać po­
szczególne utwory, gdyż cały program  
'właściwie należałoby powtórzyć. — 
W szystko Dowiem Śliwiński zagra i 
piętcnie, wywołu jąc liczne oklaski ze 
strony publiczności.

W  Konserwatorium  m ieliśmy sen­
sację, oto wystąpił w  niedzielę z kon­
certem oryginalny chór murzyński, 
a w łaściw ie kwintet, bo z tylu człon­
ków składa się ten zespół Byłaby ti 
więc raczej produkcja solistów, gdy- 
<y nie to, że m aterja ł głosowy Śpie 
;aków nie przedstawia? się korzyst­

niej od zwyczajnych chórzystów. —  
Xwinte„ ten wykonał szereg pieśni 
'■udowych amerykańskich, a pożarem 

iilka  oryginalnych. N iestety nie mo 
ja powiedzieć, by poziom w ykona- 

. fa. stał na tej wyżynie, jak  to glo- 
i ia  reklama. ‘Bo pom ijając sam 
dźwięk chóru n,ie bardzo metaliczny, 
.ntonacja też pozostawiała w iele do 
życzenia. N ie  zachwyciły nas i pieśni 
aneiw kańskie. o melodjach dość po 
polityeh a podane w  opracowaniu 

,'armonicznem zupełnie p rym ityw -
nem J. GŁ

Z Sali Sądowej
IL E  M O T N A  P O T R Ą C IĆ  R O B O T N IK O W I

DO P R A C Y .
Z A  N IE P R Z Y B Y C IE

Z F IL H A R M ONJI
N a  ekran F ilbarm on ji wszedł po­

dwójny program . „Pokusy B ioad - 
Day'td‘ reżyserji Irw in ga  Cuunningsa 

to h istorja artystki, która po latach, 
w pewnej młodej debjutantce odnaj­
duje swą jedyną córkę i usiłuje w y ­
zwać ją  ze szponów aferzysty , co 
czyni z całem poświęceniem, nie m ając 
nawet te j maleńkiej radości, że ślicz­
na dziewczyna nazwie ją  matką. Za 
w ielka już jest m iędzy niemi przepaść. 
Młoda odchodzi w  św iat z ukocha­
nym szczęśliwa i jasna, stara znów 
będzie śpiewać murzyńskie piosenki 
w  nocnej spelunce.

Słodycz grzechu  —  reż. Jacka Con- 
nola w  dość dowcipny jak  na am ery­
kańską komedję sposób przedstawia 
publiczności nawrócenie młodego czło­
wieka, k tóry m iał ochotę i sposobność 
zdradzić żonę, przyczem ja k  na ame­
rykańską h istorję rzecz niesłychana, 
nie stłukł ani jednego talerza, nie 
wywrócił ani jednego straganu, nie 
wybił zębów bliźniemu swemu i na ­
wet nie próbował skakać z 10 p iętra

Specjalne uznanie należy się dosko­
nałej orkiestrze, której nie zastąpi 
lajlepsza aparatura dźwiękowa.

I .  Z .

Swędsenie ciała oraz w szelk iego r o ­

dzaju wyrzuty skórne usuwa 

K R E M  L A I N - A G E  (z K ogu tk iem )! 
Jest to idealny, n ieszkodliwy kosm e­
tyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych, jak i u dzieci R. M  

Spr. Wewn.' Nr. 5334.

N iezm iern ie ważny dla w arstw  pra­
cujących zapadł wyrok w  Sądzie P ra ­
cy, mocą którego właściciel zakładu 
elektrotechnicznego w  W arszaw ie, 
Zygm unt Łubiak, został skazany na 
150 złotych kary, za to, iż jednemu ze 
swoich pracowników potrącił za je ­
dnorazowe nieprzybycie do pracy 8 

złotych.
Sąd w ydając wyrok, stanął na 

słuszneiti stanowisku, że wprawdzie 
prącodawca ma prawo potrącić pe­
wną sumę z zarobków' swego praco­
wnika, suma ta jednak nie może prze­
kroczyć jednej czwartej zarobku 
dziennego Ponieważ p. Łubiak po­
trącił czeladnikowi przeszło 50 proc. 
zarobku dziennego, przekroczył więc 
przepisy, normujące stosunek mię­
dzy pracownikiem i pracodawcą.

A b y  w  przyszłości nio nastąpiły 
podobne wypadki, winna jak  jedna 
tak i druga strona zapoznać się z 
istniejącemi przepisami, a zwłaszcza 
z art 43 rozp. o umowie pracy robo­

tników.
W edług tego artykułu dopuszczal­

ne jest potrącenie pewnej części z 
zarobku robotnika, o ile  on nie przy 
był do pracy.

Potrącenia tego można jednak do­
konywać na podstawie następujących 
wTarunków.

a ) Jeżeli nieprzybycie do pra­
cy w  ciągu dnia roboczego nu-

. stąpiło bez uzasadnionej p rzy­
czyny.

b ) K arę  za takie przew inie­
nie, przew iduje regulamin prą­
cy, wywieszony w  lokalu.

c) Wysokość tej kary (za le­
ży czy potrącenie oblicza sie ty l­
ko wredle dni roboczych czy beż 
według wszystkich dni m iesiąca) 
jest w  regulam inie pracy okre­
ślona.

d) K ara  nie może przew yż­
szać jednej czwartej części dzien­
nego zarobku robotnika.

e) K ara  nie może być nałożo­
na na robotnika po upływie 3 

dni od ustalenia przekroczenia 
robotnika.

f )  K a ry  pieniężne w  sumie 
ogólnej nie powinny przewyższać 
dziesiątej części wynagrodzenia 
faktycznie przypadającego roDo- 
tnikowi na umówiony term in w y­

płaty. j

Ś W IĘ T O K R A D C A , S K A Z a N Y  N A  
C Z T E R Y  L A T A  C IĘ Ż K IE G O  W I Ę ­

Z IE N IA .
W  ostatnich czasach przez ,akąś 

n iew ykrytą dotychczas szajkę, okra­

dane są świątyń .ę katolickie. W  ubie­
głym  roku w samej W arszaw ie 
świętokradcy zdołali obrabować 4 ko­

ścioły.

T a  sama szajka okradła w  lipcu r. 
ub. kaplicę, mieszczącą się przy 
schroniska Rodziny M a rji (ul. Że­
lazna 97).

Z łodzieje doszczętnie ograbił’ oł­
tarz, unosząc z sobą szereg bardzo 

cennych wotów.
K radzież zauważyła siostra Maksy 

iTiowika, która na dzień przed tem 
widziała jakiegoś podejrzanego oso­
bnika, k tóry prtechaazai sie około 

zakłaou,

Zawiadom iona o świętokradztwie 
policja wszczęła dochodzenie, w  w y ­
niku którego został aresztowany zna­
ny złodziej - recydyw ista W acław  

W itkowski,

Podczas badania W itkowskiego 
przez władze bezpieczeństwa, zostało 
ustalone, że złodziej ten zawodowo 
trudni się świętokradztwem. Udowo- 
 ̂dnione mu bowiem zostały cztery kra­
dzieże, których łupem padały wota 

lub puszki z ofiaram i.

Aresztowany W itkowski został 
^kon frontow any z siostrą Maksymow- 
ską, która poznała w  nim  tego oso­
bnika, co przed kradzieżą udał się na 
w izje  lokalną do schroniska „R odzi­

ny M a r ji“ .

Onegdaj świętokradca zasiadł n i 
ław ie oskarżonych w  Sądzie Okręgo­
wym. Kom plet sędziowski pod prze­
wodnictwem sędziego skazał W itkow ­
skiego z art 587 K . K. na cztery la ­
ta ciężkiego więzienia. Oskarżał prok. 

Itauze. 'W.

O S T R Z E Ż E N I E ;
Chcąc nabyć proszki od bólu głowy 
naszego wyrobu należy pr~y kupnie 
a s ten tow a i i «y ra in ifc  żądrć o .jc t ,-  

proszków z marka fabryczną
„K 06u 'S8-H OSIEM •-MEaWKSIl-* GA- 
5:C iłlcG0, znanych od Jat trzydziesto. 
Zwracajcie u w r ję  i nie dajcie się 
przy kupnie namówić na ■'pófszpwśa 
m l « u  nu naśladownictwo w łudząco 
podobnem  do naszego opu^ow min. 
N - 1lep iei żedas -iroszków „K S S W iK -
I  !GREN@-N & IW oS I«" w nas zen. «.rj 
ginalner*! opakowaniu p- 5 sztuk 

w pudełeczku. Cena 73 gr.
Osobv. d la Ittórytb przyjęć!*! p fo t i t f t  
sprania pe ifp=* W iC pn ic przy";-
r c v  a f p r o « 9k J icgstiefc - H igwtso-
McrUBSin” w form ie tabletki. (2 table­
tki odpow iadają jednemu proszko­
wi). O p 'kow an ie po 20 t ib le fek  1 7,ł 
50 gr. Żądać tabletek - M -
grsn a -lfaw osfa - ■>«' mryjąiaaLis-Tt o  sc­
howaniu ( S Ą S E C K l E G O i

W ieści z kraju
(O d  w łasnych korespondentów )

KRONIKA LUBELSKA

LU BLIN . —  PRZEC IW KO  PRZE­
ŚLAD O W ANIU  RIII 1C.II \\ ROS.il —  
Lubelskie Kolo M łodzieży W szechpol­
skiej na zwyczainem  zebraniu ogól- 
nem Kota w  uniu 28 -utegu b. r, 
powzięło jednogłośnie uchwalę przy­
łączenia sie do protestu, podejm owa­
nego w całym świecie chrześcijań­
skim przeciwko nieznanemu w  dzit 
jach ludzkości prześladowaniu religji 
w Rosji.

Akademicka Młndzj.eż„;. Wszechpol­
ska zanosi gorący apel do w ładz i do 
całego spe teczeństwa. abv za głosem 
Stolicy Apostolskiej protestowało 
przeciwko niesłychanemu barbarzyń­
stwu, stosowanemu przez władze bol­
szewickie.

P r z e ś l a d o w a n y m  pragnie  diodać 
o tuchy  w  wytrwaniu i z a p e w n ić  ich 
o pamięci  w  n a sz y c h  m odli tw ach .

LUBLIN. —  L IST  PA ST ER SK I.  — 
Biskup lubelski JE. ks. E u lm an  z w r ó ­
cił sie w  tych dn .ach  do sw oje j  d ie ­
cezji z L is tem  P a s to r  h i u  w  $praił-je 
n ies ien ia  p o m o cy  aLćgdtn. A rcypa-  
s te rz  wzy w a  jtc ąco w szy s tk ich  do 
podjęc ia  akcji  nr tern fetsodsmiń n ę ­
dzy, sze rzące j  *lę o*Ut/V. w  tak  za- 
stras-zątący sporób .  C«to<n podjęcia 
tej akcji p o w o ła n o  d o  życ ia  T o w a ­
rzy s tw o  Miłosierdzia  C h rześc i jań sk ie ­
go, L ;st Pas te rsk i  w z y w a  do energ icz ­
nej'* dzia łalności w  tych  to w a r z y ­
s tw a c h  (n)

KRONIKA LW OWSKA
L W Ó W . —  O K R E D YTY  D LA

ROL.NI.CTWA. —  Odbyły się tu o- 
brady walnego zgromadzenia ielega- 
tćw  Towarzystwa Kredvt. Ziemskie­
go w e Lw ow ie  pod przewodnictwem 
p. Stefana Skrzyńskiego i Jnljusza 
Bielskiego. Na wniosek p. Grodzic­
kiego uchwalono rezoiucję, w  której 
zgromadzenie stwierdza, iż najważ­
niejszym dezyderatem w  tej chwili 
jest uzyskanie dla rolnictwa Malopol- 

j ski długoterm inowego i niskoprocen­
towego kredytu, w yraża rządowi ut- 
znanie za starania o ściągnięcie kapi­
tałów zagranicznych do kraju, oiaz 
nadzieje, *że starania te będą w dal­
szym ciągu podjęte i urzeczywistnio­
ne, wknńeu, że Tow. kred. ziemskie 
będzie dopuszczone do korzystano z 
dopływu kapitałów* zagranicznych. 
W itając z uznaniem postanowienia, 
upoważniające rząd do lokowania fun­
duszów państw w listach zastawnych 
instyiucyj kredytowych, wyrażono 
nadzieję, że w te.i akcji będzie Tow . 
partycypować wraz z innem' insty­
tucjami krajowemu Rezolucje te 
uchwalono poaać do wiadomości rzą­
du na ręce p. ministra rolnictwa.

T Y M IŁ iniCA. —  BUD O W A KO­
ŚC IOŁA. —  Komitet buaowy kościo­
ła parafialnego w  Tymienicy. rozeslat 
Odezwę z prośba o pcrr.oc finansowy 
na dokończenie budowy kościoła pa 
rafjalnego. Dotychczas wybudowane 
sa mury kościelne i iest rzeczą konie­
czną. aby takowe nakryć dachem bo 
w  przeciwnym  razie grozi im zia- 
sowanie.

Komitet z cala ufnością zwraca 
się do ludzi dobre.i woli wierząc, że 
nic poskąpi ofiar na ten zbożny cel.

tysiyczuo - kultnralneir i. byłoby  nie­
słychanym błędem, jeśliby dopuszczo­
no, nietylko do upadku, ale chociażby 
qo obniżenia poziomu ter-sceny, tak 
doskonale prowadzonej przez pp. dyr. 
Szczurkiewiczów, (zk).

KRONIKA KOMORSKA

BYDGOSZCZ. —  STR a SZl IW Y  
CZYN O BŁĄKANEG O . —  Straszny 
wypaaek w ydarzył sie niedawno wre 
wsi Św'iniary  w pow. gostyńskim

Zamieszkała tamże wdowa Gór­
aka, zbudzona w  nocv dziwnym szme­
rem. ujrzała ku swemu śmiertelnemu 
przerażeniu syna swego. Gotlieba, 
który z obłąkanym uśmiechem na 
twarzy, wydając przytem  nieartyku­
łowane dźwięki, rabał siekierą młod­
szego sw ego brata Waldemara.

P o  zamordowaniu nrata Gotiieb 
Górski zdjął z szafy klei stolarski i 
rozgrzawszy go, poczai sklejać porą­
bane części ciata zamordowanego.

Górska w' obawne o swe wiasne 
życie, w  śmiertelnej trwodze przele­
żała do rana, nie ruszaiac się z m iej­
sca. Dopiero z nastaniem świtu za­
alarmowała sąsiadów, donosząc o 
strasznej zbrodni. Obłąkanego brato­
bójcę w kaftan,e bezpieczeństwa od­
wieziono do zakładu dla umysłowo 
chorych.

K R O N IK A  P O Z N A Ń S K A

POZNAłs. —  W Y D Z IE L E N I T E A ­
TR U  PO f SKIEGG. —  Budżet miejski 
przewiduje prowadzenie Teatru Pol- 
śkiego tylko do końca b. sezonu. Po­
tem, -wedle mylnego sformułowania 
tej spraw y' przez niektórych, miasto 
nrt ^ o d d a ć  w  dzierżaw ę” T e a t r  Po l­
ski. .iest to o tyle  nieścisłe, że w ła­
ścicielem iest nie miasto, a odręb­
na spotka z o. o., która cvd r. 1912 od 
dała w  długoietnia dzierżaw ę teatr 
dyr. Szczurkiewiczowi. ten zaś, wszedł 
w  porozumienie z municypalnością-, 
która finansuje te. tak bardzo zasłu­
żoną i potrzebną placówkę narodowo- 
kulturainą. M oże być w ięc jedynie 
mowa o rozwiązaniu tego stosunku 
pom iędzy miasi-em a dvr. Szczurkie­
wiczem , ale w  każdym razie chyba 
tvlko przy udzielaniu mu stałej sub­
wencji. Bez tego, T. PotskĄ oparty 
li tylko na własnych doc’ odach, mu­
siałby znacznie obniżyć swój  dotych­
czasowy , wysoki poziom artystyczny, 
o ile wogóle m ógłby sie utrzymać 
wobec coraz w iększego zubożenia in-

i  teligencji pracującej, oraz konkuren­
cji kinematografów. Z tych ostatnich 
np., najw ększe kino „Stońce” , ostat­
nio obniżyło ceny o 40-50 proc., dając 

! bilety od 50 gr. do zt. 1.75 najdrożej.
Teatr Polski poznański jest puste- 

, runkiem, który w  ciągu lat przeszło 
40 za czasów niewoli .pruskiej w y ­
trwale i wysoko dzierżył sztandar na- 

! rodow y położyw szy niemate zasługi 
około podtrzymania ducha poiskiego. 
Dziś, n:e przestał edegrywać pier 
wszorzędnei roli w  naszem życiu ar-

KPONIKA ŚLĄSKA

K AĆ G W ICE . —  TAJEM NICZE 
PO ŻA RY. —  Na podstawie statystyki 
urzędowej stwierdzono, że w  ciągu 
kilku m iesięcy letn.ch ub. roku padło 
ofiarą pożaru ’ 20 dom ów w pow. 
Pszczyńskim i Ryonickim. W szystkie 
zniszczone przez pożar dom y były  już 
stare, ze słomianemu dachami. Na ich 
miejsce wybudowano obecnie nowe 
masywne budynki, oczyw iście za pie­
niądze otrzymane z... ubezpieczeni?.

Poniew aż jednak ilość pożarów 
stale wzrastała, policja nabrała prze­
konania, że ma sic tu do czynienia 
z rozmyślnem podpaleniem władcicieii 
zagród i dlatego przystąpiła do pro­
wadzenia dochodzeń w e wszystkich 
wypadkach Około 100 takich spraw 
przekazano do Sadu Okr. w  Katowi­
cach

K A T O W IC ! -  ROZDZIAŁ KRE­
D YTÓ W  W OJEW ÓDZKICH  —  Rada 
W ojewódzka dokonała na ostatnierr 
usiedzenie dalszego rozdziału kredy­
tów ze Śląskiego Funduszu Gospodat 
czego w  ogólnej sumie 777 tys. z ł„ i  
następnie uchwaliła wypłacić zalicz, 
kowo z tytułu zaległych diet funkcjo­
nariuszom policji w o jew . Śląskiego, 
delegowanym na kursy szkolne 10t  
tys. zł. Z kolei Rada zatw ierdziła do- 
aath, do statutów Dokształcające! 
Szkoły Zawodowej w  Wodzistauiu. 
Dokształcającej Szkob- Zawodowo 
Przem ysłowej i Kupieckiej w  Św ięto 
chłowicach i Lublińcu, roadzieliła sty­
pendia z fui*di :zu stypendialnego 
im ienia Karola  M iark i i Faw ła S ta l- 
cha w  ogólnej kwocie 27.000 zł. wre 
szcie wyraziła życzenie nazwania ka 
lonji robotniczej w  Aukołowie ko«j 
nją im iema Karola Miarki. Poza tem 
Rada załatwiła szereg spraw kontu, 
nalnych i osobowych.

K A TO W IC E - —  K TO  W YG R A Ł  
40 T Y S IĘ C Y  DOL. —  Jaj- nas infor 
mują. główna wygrana doląrówki «  
w wys. 40.000 dolarów  padła na los 
be-ąc:,- własnością Zakl. Ubezp. £po* 
w Król. Hucie. ............................. .....

KRONIKA W O ŁYŃSKA

ZŁO CZÓ W . —  OPIEKA NAD SEk 
CIARZAMF — Od kilku lat w powie 
cie ztoczowskim szerz-, się sekta Ba 
daczy Pisma św. Należa do niej głów 
nie Rusmi, którzy pod względem reli 
gij.nym są mało uświadomieni. L  
strony Polaków zgłaszają się do sek 
ty tylko jednostki wykolejone, z któ­
rych i tak Kościół Katolicki nie h ii«t 
żadnej pociechy. Ludz e ci są zdekla 
rowanymi wrogam i Kościoła, zwal­
czają duchowieństwo katolickie, w y ­
szydzają rebgje, usuwają obrazy 
ćwięte, depczą krzyże. W  domach 
w których się gromadzą na modlitwę 
dzieją się ohvdne urgje. Pod pozo­
rem nabożeństw religijnych szerzy ’sR 
rozpustę

Fakt, że są tacy przewrotni lud; t 
nikogo nie dziwu, gdyż źli zawszi 
byli, ale legalizowanie tei sekty 
opieką władz, jest rzeczą godną po- 
uziwu! B yły  minister p. Dobruck 
zatwierdził Badaczy Pismu św. i dzis 
wolno im szydzić z Kościota.

KRONIKA ZAGŁĘBIA

SOSNOW IEC. —  KURS NAUł 
SPOŁECZNYCH. —  Mieiski Uniwer 
sytet Ludow y W Sosnowcu organizm 
je. jJześc otygcdn iow y bezpłatny spe 
cjalny kurs nauk społecznych W y  
kłady będą obejm owały następujact 
przedmioty: nauka o państwie i sa­
morządzie, życie go podarcze Polsni 
ustawodawstwo robotnicze, spókH el 
czość, oraz historie W spółczesną. Po- 
zatem przewidziane sa rów n ież w  
kłady z zakresu biologii i literatury 
wspótc7,csne.i. W yk łady będa odby 
waf y  się w  poniedziałki, wtork 
czwartki i piątki od godz. i8.30-—20,3i 
w  szkole im. Ksawerego Praussa Po 
czątek 6 b. m. o godz. 18.30.

Kurs będzie prowadzony w  form f 
wyktadów ujętych w  cykle w  zakre 
sie poszczególnych przedmiotów.

CENY 06Ł0SZEN 7* wysokość 1 nrilim inb za jego nriej«m  (układ 5-szpaliDWT „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; W  tekśafe* — 80 gr.; za teksdei* — 50 rr. „Foraunikaty 
(wzm ianki! 2.00 zł.: „Nekrologia* — dc 100 min. 15 grą od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 20 ' mm. 60 gr.; „Drobne* —  -r wyraz 20 gr.: d!a poszukują-y-li 

pracy — za wyraz 10 gir. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proe. drożej. Za term inowy druk ogłoszeń Adm ieistracjn nie odpowiada. Ogłoszenia p-ayjmujs 
się tylko za g itówfcę 1 od een pt .ytszych  żadnych ustępstw nie udziela się. , W ydział ogłoszeń: W arszawa, Szpitalni 12, tel. 90 - 67.
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